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spotkaniach posłów z 


wykorcami 


Wszyscy widzimy, że posłowie wybrani z ludu 
zyłą i pracują dla 


W całym kraju odbywają się dalszym ciągu Hczne zebra- 


nia, na których poslowie składają swoim wyborcom sprawo- 
zdania z przebiegu pierwszej sesji Sejmu, a jednocześnie na- 


wiązują z nimi 


Spotkanie robotników Kalis- 
kich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego z posłem do Sejmu 
rodotniecą J. Kościelakową. mia- 
ło bardzo serdeczny. bezpośred- 
n. charakter. Wyborcy z zacie- 
kawieniem słuchali 
n? z obrad Sejmu. żywo na- 
stępnie dyskutując o  uchwa- 
łach podjętych przez najwyż- 
szy organ władzy państwowej 

Ze szczególną radością Mów- 


li robotnicy o powołaniu rzez 
Seim na stanowisko Prezesa 


sprawozda* | 


jeszcze ściślejszą współpracę. 


Rady Ministrów Wielkiego Bu- 
downiczego Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta. 


Mieszkańcy Kalwarii | okoli- 
cznych gromad w woj. kra- 
kowskim długo rozmawiali z 
przybyłym: do nich w celu zło- 
żenia sprawoz .ania z pierwszej 


sesji sejmowej — posłem Po- 
lewką i zastępcą posła Raźnym. 
W dyskusji po  sprawozda- 


niach zabierali głos przodowni- 
cy z zakładów pracy w Kalwa- 


ludu 


ril oraz chłopi 
wsi. par 
„Żyję już blisko 60 lat — mó- 
wił małorolny chłóp, A. Florek 
z Lanckorony. Dobrze pamiętam 
przed wojną wybory w naszym 
kraju. Nie zdarzyło się wtedy 
ani razu, aby wybrany poseł 
przybył do nas. Od chwili. gdy 
został wybrany posłem, intere- 
sował się już tylko swoimi 
sprawami a nigdy naszymi. Te- 
raz nasi posłowie chcą jak naj- 
lepiej poznać nasze życie, na- 
sze troski i nasze sprawy. My, 
wszyscy, widzimy jasno, że po- 
słowie z ludu, wybrani przez 
Ind żyją ł pracują z ludem iÍ 


z okolicznych 


dla niego*, 


PRZED KONGRESEM NARODÓW W OBRONIE POKOJU 


Kongres Wiedeński witam podni 


W przededniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoje 


ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO ZMP 


| Warszawa, piątek 12 grudnia 1952 r. 


z 500 na 315 proc. normy 
— mówi młody przodownik z Zakładów im. Komuny Paryskiej Zdzisław Ponichtera 


który 12 bm. rozpoczyna swe obrady w Wiedniu, społeczeństwo pol- 


skie manifestuje na licznych rebianiach swą niezłomną wolę wałki o trwały pokój na całym świecie — walki o udaremnie- 


nie agresywnych. 


ludohójczych planów imperialistów. 


Załogi robotnicze stają na wartach pokoju, pragnąc wzmożonym wysiłkiem produkcyjnym przyczynić się do dalszego spo- 


tęgowania 


Zbliżający się dzień 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju witają robotnicy war- 
szawskich zakładów przyspie- 
_ szeniem tempa swej twórczej 
. pokojowej pracy. 

W Zakladach im. Komuny Pa- 
ryskiej załogi wszystkich od- 
działów wzmagają swój wysi- 
łex nad wykonaniem postano- 
wień, klórymi załoga czci Kon- 
gres Narodów. Po wypełnieniu 
zadań ilościowych 3 roku Planu 
6-ietniego, w dniu 15 listopada 
robotnicy Zakładów posianowili 
pogłębić uzyskane doswiadcze- 


obrad|nia produkcyjne, upowszechnić 


przodujące metody pracy, jesz- 
cze bardziej podnieść swą wy- 
dajność, by w ten sposób za- 
dokumentować niezłomną wolę 
obrony pokoju, umacniania sił 
Ludawej Ojczyzny. 

W dziale DPR-2 w realizacji 
zobowiązań przoduje ZMP- 


wiec Zdzislaw Ponichtera, któ- 
ry w dniu 17 lipca br wyko- 
nał według obowiązujących 


norm przypadające na niego za 
dania na okres 6 lat. 

„Kongres Narodów -~ mów) 
on -- witam podniesieniem wy- 


Przodująca brygada młodzieżowa Stefana Lange z Częstochowskich 


Wełnianego, 


sił Foiski Łudowcj, a tym samym całego świaio wego obozu pokoju. 


dajności z 300 proc. normy na 
315 proc. W przededniu tych 
doniosłych obrad jeszcze bar- 
dziej wzmogłem swe wysiiki i 
obecnie wykonuję 340 proc. 
normy. .To jest mój wkład w 
ogólnoświatowy ruch obrońców 
pokoju, to poparcie dia postu- 
latów jakie przedłoży Kongre- 
sowi delegacja naszych bojow- 
ników o pokój”. 

W zakładach przemysłowych 
wcj. zielonogórskiego podjęła 
zabowiązanie 10.267 młodych ro- 
botników 

Dla zamanifestowania 


swoje! 


Zaktadów 
która 29.XI zameldowała o wykonaniu rocznego planu. 


Przemysłu 
Foto CAF 


Na 25 dni przęd terminem 
huta „Ferrum“ wykonała reczny plan produkcyjny 


Klapa podnosi się dc gó- 
ry. Wytapiacz Hercok przez o- 
chronne okulary zagląda do 
pieca. Za chwilę — spust. ostat- 
n: spust wg. planu na rok 1952 
Oczy wytapiacza uśmiechają się 
radośnie. 


— Jedź! — Przyjacielski  0- 
krzyk mistrza, znak. że metal 
gotowy do spustu. podrywa ca- 
łą stalownię na nogi. 

— Przeee-biiij! i 

Gorący strumień Stali „płyn'e 
do kadzi. Spust dokonany W 


tym dniu stalownią jako pierw- 
„sza w hucie wykonała na 4 
dni przed terminem zadania 3 
roku Planu 6-letniego. 


Ten wspaniały sukces sta- 
lowników to rezultat nale- 
życie zorganizowanej pracy. 
która zamieniła się w walkę o 
czas, o każdą minutę, to rezul- 
tat szybkościowych i przyśpie- 
szonych :  wytopów. Dobrze 
zrozumiała załoga nauki pły- 
nace z doniosłych uchwał 
XIX Zjazdu. dobrze zrozumia- 
ła zadania: pracować tak, jak 
pracują stalowniey radzieccy. 


..Dużymi kroplami spływał 
Pot z czoła pierwszego wytapia- 
cza Galuszki — 168 procent wy- 
robionej przez niego normy por- 
walo innych: Hercok 161 proc. 


Limański 161 proc, Fastryjak 
159 proc. normy. 
Nadszedł dzień 3 grudnia... 


Jako druga w hucie wykonuje | 


zadania planu rocznego. załoga 
odlewni I znów ludzie zadecy- 
dowali o zwycięstwie: Leon Że- 
brak 330 proc. normy. ZMP- 
owiec Ginter Kandora 220 proc. 
normy i inni. 

Delegat na Zlot Ludwik 
Ulman przoduje wśród załogi. 
Jan Kowalski, Jerzy Widera— 
n.ezorganizowani wydziału me- 


chanicznego to chluba załogi. 
220 proc. normy stale 1 syste- 
matycznie osiągają: Gerard 


Sarnes i Michał Szczech — 220 
proc. normy to sukces życiowy 
mło łego Zenona Sonkola. 


Plan roczny huty „Ferrum“ 
wykonano już 6 grudnia, 
na 25 dni przed terminem. 

Ogromnie pomogło załodze 
stosowanie przodujących metod 


tzn. | 


[cia w Ih kwartale br. 


załogi ZPDrziew. 


(lntormacja własna) 


towarzyszy. 
wniosek byłego szefa 
rurowni, obecnego dyrektora 
huty inż. Zawidniewicza wpro- 
wadzono spawanie metodą Wo- 
łodina, klóre poważnie przy- 
czyniło się do zwiększenia wy- 
dajności pracy przy spawalni. 

Młodzież huty „Ferrum“. któ- 
rs w nagrodę za swoje osiągnię- 
otrzyma- 
ła przechodni proporzec ZG 
ZMP. czyni wszystko. by utrzy- 
mać go w dalszym ciągu. 


pracy radzieckich 


On na 


Korespondent 


WŁADYSŁAW MALARA 
Katowice 


Meldunki o wykonaniu 
planów rocznych 


krakowskim 
planów 


Ostatnio w woj. 
wykonaniu rocznych 
doniosły załogi Kra- 
kowskiego Zjednoczenia Ele- 
ktremontażowego. Krakowskich 
Zakładów Eksploatacji Kruszy- 
wa, Krakowskich Zakładów 
Graticznych i Krakowskiej Fa- 
bryki Eternitu. 


* 


Ostatnio meldunki o przedter- 
minowym wykonaniu planów 
produkcyjnych za r. 1952 złoży- 
ły załogi 4 dalszych zakładów 
przemysłu dziewiarskiego. Na 
33 dni przed terminem wykona- 
la zadania roczne zaloga Przę- 
dzalmi Czesankowej w Stablo- 
wicach. 

Na 25 dni; przed terminem 
wykonały swój plan roczny Za- 
kiady Przemyslu Dziewiarskie- 
go w Cieszynie. 

Na 23 dni przed terminem 
wykonały swe zadania roczne 
im. Kasprzaka 
w Łodzi i ZPPończ. im. J. Szen- 
walda w Łodzi, 


* 


W ostatnich dniach a wyko- 
naniu planu usług pocziowych 


o 
produkcji 


E 


4  telekomunikacyjnych za rok 


1952 pod względem wartości za- 
meldowało Państwowe Przedsię- 
biorstwo „Polska Poczta, Tele- 
graf i Telefon“. Tegoroczny plan 
przedsiębiorstwa, któremu pod- 
legają wszystkie urzędy poczto- 


we i telekomunikacyjne w ca- 
łym kraju, był wyższy o 105 
proc. od usług wykonanych w 
roku ubiegłym. 


* 

Załoga Toruńskiej Fabryki 
Kotłów, pierwsza w przemyśle 
metalowym Pomorza złożyła 
meldunek o wykonaniu na 27 
dni przed terminem rocznego 
planu produkcyjnego. 

Zwycięsko zakończyli realiza- 
cję tegorocznych zadań również 
robotnicy Zakładów Wytwór- 
czych Sprzętu Teletechnicznego 
T-8 w Bydgoszczy, 


solidarności z prowadzoną przez 
narody świata walką o 
młodzież woj. zielonogórskiego 
zaciągnęła 1.066 war. pokoju. 


© $ 
Z okazji Zjazdu KPZR oraz 
wyborów do Sejmu Polskie) 
izeczypospolitej Ludowej mło- 
dzież Częstochowy podjęła i wy 
konała ogółem zobowiązania na 
sumę 2700.000 zł. 


W realizacji zobowiązań bra- 
ło udział ggółem ponad sześć 
tysięcy osób. 

Młodzież Częstochowy — zet- 


empowcy | niezorganizowani — 
postanowiła obecnie czynem 


produkcyjnym wykazać swą 


solidarność ze światowym ru- 
chem obrońców pokoju. Do 
chwili obecnej wpłynęło już 


437 zobowiązań na ogólną sumę 
232837 zł. 
Korespondent 
WITOLD MIELCZAREK 
Częstochc "a 


* 

Młodzież Kielecczyzny orga- 
nizuje akademie, odczyty, poga- 
danki poświęcone sprawie pə- 
koji, podejmuje liczne zobowią 
zania na cześć zbliżającego sie 
Kongresu Wiedeńskiego Wyra- 


pokój. | 


żając swe poparcie dla obrad 
wiedeńskich. młodzież szkolnych 
kół obrońców pokóju na całej 
Kielecczyźnie postanawia jesz- 
cze bardziej wzmóc waikeę o 
podniesienie wyników  naucza- 
nia. " 

W gorącą manifestację na 
rzecz pokoju przerodziło się o- 
gólne zebranie członków koła 
obrońców pokoju przy szkole 
TPD w Radomiu, poświęcone 
Kcngresowi Narodów w Wied- 
niu. Młodzież zebrana na ma- 
sówce uchwaliła rezołucję, w 
której czytamy: 

„Poświęcimy wszystkie swe 
młode siły i zdolności dla roz- 
woju naszej Ludowej Ojczyzny. 
umacniając wytężoną pracą na 
swoim odcinku potęgę Świato- 
wego obozu pokoju i przyjaźni 
między narodami. Łączymy się 
z postępową młodzieżą całego 
świata w walce o pokój i szczę- 
Śliwą przyszłość młodego poko- 
lenia". 

Na zebraniu kobiet w Szcze- 
cińskich Zakładach _ Włókien 
Sztucznych przewodnicząca Ra- 
dy Kobiecej — Pastucha, powie- 
działa m. in: Wiedeński Kon- 
gres Narodów w Obronie Poko- 
ju zademonstruje olbrzymią si- 
łę uczciwych ludzi, którzy prag- 
ną żyć w pokoju. Ta siła poko- 
ju jest stokroć potężniejsza od 
sił wojny“. 

Roboinice Zakładów uvchwa- 
lity tekst listu do prezydium 


0 pracy koła TPP-R przy PGR w Będziszynie 
Pracuję na wspaniałym traktorze radzieckim... 


Poniżej zamieszczamy arty- 
kuł tow. Ewy Formella, akty- 
wistki TPP-R w PGR-ze w 
Będziszynie —delegatki na IV 
Krajowy Zjazd TPP-R. 

Młodzi aktywiści TPP-R! 
Piszcie o swoich doświadcze- 
niach do „Sztandaru Mio- 
dych*! (Red.). 


Przybyłam do naszej ukocha- 
nej stolicy na IV Zjazd TPP-R 
jako przedstawicielka koła 
TPP-R przy Państwowym Go- 
spodarstwie Rolnym w Będzi- 


szynie, zespół Rusocin, woj. 
gdańskie. 
W naszym zespole istnieje 


11 kół VPP-R. Koło nasze liczy 
27 członków. Na początku grud- 
nia urządziliśmy akademię, po- 
za tym organizujemy odczyty. 
pogadanki, czytamy książki ra- 
dzieckie. W Rusocinie istnieje 
kurs języka rosyjskiego, na 
który chętnie uczęszczają człon- 
kowie naszego koła. 

W naszym zespole na wyróż- 
nienie zasługują członkowie 
koła TPP-R przy PGR Będzi- 
szyn, którzy prowadzą ożywio- 
ną działalność polityczną i kul- 
turałno oświatową, za co 
otrzymali nagrody  przydzie- | 
lone przez Ministerstwo PGR. 

Młodzież nasza nie zadowala 
się dotychczasowymi osiągnie- 
ciami. Poprzez organizowanie 


częstych  masówek i szkolenie 
ideologiczne dąży do populary- 


zowania nowatorskich metod 
i doświadczeń młodzieży ra- 
dzieckiej i komsomolców, co 


przyczynia się w dużej mierze 
do realizacji planów produk- 
cyjnych. 

Ja jestem najlepszym przy- 
kładem tego, co daje wzorowa- 
nie się na przykładzie ludzi ra- 


dzieckich Przed dwoma laty. 
dowiedziawszy się o tym. jak 
w ZSRR kobiety opanowały 


„męskie* zawody. postanowiłam 
pojść w. ich ślady i zapisałam 
się na kurs dla traktorzystek 
Obecnie mam lat 19 od 
dwóch lat pracuję jako trakto- 
rzystkaą, wykonując na wspania- 
łym traktorze radzieckim 160 
proc. normy. ` 

W pracy naszej stosujemy 
nowoczesne metody  traktorzy- 
stów radzieckich, co nam po- 
maga w przekraczaniu norm. 

Pomoc radziecka nie kończy 
się jednak na tym, że z rąk 
żołnierzy radzieckich otrzyma- 
liśmy wolność, że korzystamy 
z doświadczeń į wzorów ra- 
dzieckich, Związek Radziecki 
| nomaga nam stałe również do- 
| stawami maszyn i innego sprzę- 
tu. L 


EWA FORMELLA 
traktorzystka w PGR 
Będziszyn, woj. gdańskie 
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W lubelskim leży mała 
wioska Kurnów Do najpo- 
pularniejszych mieszkań- 
ców tej wioski należy Jó- 
zej Szałaj. ą 

Poznajmy go bliżej. 

Miła, prawie dziecinna 
twarz. W tej twarzy jest 
duża  stanowczość. Józef 
posiada jeszcze jedną ce- 
ge charakteru, która wy- 
dopiero przy 
szym poznaniu — jest 
niezwykle szczery i ofiar- 
HA 

Rodzice 


jego pracują 
na roli, a on jest robotni- 
kiem w rozlewni mleka. 
Wszyscy znaja tego 17-let- 
niego zapaleńca — założy- 
ciela koła ZMP w Kurno- 
wie. Żadna akcja społecz- 
na we wsi nie obeszła się 
bez jego udziału. Lubi go 
cata młodzież, a najbar- 
dziej sportowcy. Józef zor- 
ganizował ich w LZS-ie, 
gdy byli jeszcze „dzikimi“ 
piłkarzami. 

A ze sportem na wsi, 
to było tak. W sąsiedniej 
wsi powstał LZS, sprowa- 
dzono sprzęt i urządzenia 
sportowe, wybudowano 
boisko. Sportowcy z Kur- 
nowa patrzyli na tamtych 
z zazdrością... wtedy zaczął 
działać Józef Szałaj. 
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JÓZEF SZAŁAJ 


nie boi się trudności 


. życielem 


wielki 
żebyśmy 


to 
chłopaki, 


— Przecież 
wstyd, 
mie umieli sobie zorganizo- 


wać takiego samego kola 
sportowego. Cóż to jesteś- 
my gorsi? Zaraz to poru- 
szę na posiedzeniu Prezy> 
dium Gminnej Rady. 

Okazało się jednak, że 
nie ma odpowiedniego in- 
struktora do prowadzenia 
koła. 

— To ja pójdę na kirs 


i zostanę instruktorem. 
Uczynił jak postanowił. 
Został nawet wyróżniony 


na kursie wychowania fi- 
zycznego. Ku radości całej 
młodzieży powstał wkrót- 
ce LZS w Kurnowie. Zalo- 


«w kopalni! 


jego był Józef. 
oa też został prezesem ko- 
A 

W tej pracy zdobywał 
sobie coraz większe zaufa- 
nie młodzieży. 

W czasie żniw zorganizo- 
wał żniwną brygadę sztur- 
mową. składającą się z. 


młodzieży. 
Kiedy do wsi dotarła 
wieść o zaciągu pionier- 


skim do przemysłu węglo- 


wego, Józef na zebraniu 
ZMP-owskim  powiedeigł: 
— Chłopcy, na Śląsku 


budujemy nowe kopalnie, 
trzeba do nich ludzi do 
pracy. Związek Młodzieży 
Polskiei liczy na nas, wzy- 
wa na najważniejsze po- 
sterunki pracy. Jakże mo- 
glibyśmy nie iść, kiedy nas 
woła Ojczyzna? Zgłaszam 
się jako pierwszy do pracy 


I poszedł, pociągając za 
sobą innych chłopców. któ- 
rzy mie bali się trudności 
i niewygód. Dziś Sząłaj 
jest w Szkole Zaciygu Pio- 
nierskiego przy kopalni 
Mysłowice. Na nowym. po- 
sterunku pracy, tak jak w 
swojej rodzinnej wsi bę- 
dzie nadal dzielnie służył 
Ojczyźnie. 

H. STASIKOWSKI 
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Cena 15 gr. 


ieniem wydajności pracy 


Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju w Wiedniu, w którym 
piszą m in.: 

„Kobiety polskie, skupione 
we Froncie Narodowym wagi © 
pekój i Plan 6-letni, iączą się ze 
wszystkimi kobietami na całym 
świecie, które tak samo jak my 
pragną, by stosunki między pań 
stwami niezależnie od ich u- 
stroju opierały się na zasadach 
pokojowej wspólpracy i wza- 
jemnego poszanowania. Dla ucz- 
czenia i poparcia Kongresu Na- 
rodów w Obronie Pokoju po- 
stanawiamy jeszcze wydajniej 
pracować, by zwycięsko wyko- 
nać roczny plan. Pracą swą 
wzmocnimy Polskę Ludową — 
walczącą wspólnie ze wszystki- 
mi narodami o pokój“. 


Depesza zespołu Teatru im. Mossowietu 
do Prezesa Rady Ministrów tow. B. Bieruta 


W dniu 9 bm. Zespół Państwowego Teatru; który przyjął nas tak gościnnie i 
wyjechał | Nigdy nie zatrze się w naszej pamięci boha= 


Dramatycznego 
z Polski. 


Prezesa Ministrów 


Rady 


BIERUTA następującą depeszę: 


Warszawa, Belweder 


Do Prezesa Rady Ministrów 
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA | 


Drogi Towarzyszu Biernt! 


l 
Moskwy z uczuciem ogromnej wdzięczności | 


ih. Mossowietu 
Z Teresnola Zespół nadesłał do terska pokojowa praca 


gres, 


[04 


* 
Będę pamiętał: w 


W rzędach krzeseł nieruchomo siedzieli. 


Z czerwieni płótna poriretu oczyma 


Przylgnał do okien wieczór jesienny, 
W oczach im zastygł serdeczną troską... 
Tego wieczora, przyjęty do Partii, 


Wiedziałem — jesień może pachnieć wiosną. 


W dniu 9 grudnia br. delegacia polskiego ruchu obrońców 

kaju wyjechała do Wiednia na Kongres 
Pokoju 

Na zdjeciu: Dziewczeta wreczaja 

Zdzisławowi Skórzyńskiemu — betoniarzowi, 

kowi pracy. 

= 


potok zdarzeń porwani 


Przyjaźnie do mnie uśmiechał się Lenin. 


po- 
Narodów w Obronie 


delegatowi na Kon- 
przodowni= 


kwiaty 


* 


JÓZEF LENART 


goraco. 


narodu- polskieg9, 


BOLESŁAW A | który odbudowuje i przeobraża okrytą chwa- 


| la, 
| w 


|l żyje wieczna nierozerwalna 
szych narodów! Niech żyje pokój i szczęścia. 


s 
na ziemi! 


Wracamy do | 


dla Was osobiście | dla narodu „polskiego. | 


Depesza Prezesa Rady Ministrów tow. B. Bieruta | 


bratnią dla 
kwitnącą republike socjalistyczną. Niech 


W imieniu Teatru im. 
ZAWADSKIJ, STRIFIL.COW, 
SZABS, BOGDANOW 


radzieckich ludzi Polske 


przyjaźń na- 


Mossowietu 


do zespołu Teatru im. Mossowietu 


Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut 


wysłał następującą depeszę: 


Zespół Teatru im. Mossowietu 
Do Towarzyszy: Zawadskiego, 


Strielcowa, Szabsa, Bogdanowa 
Moskwa, Teatr im. Mossowietu 


Proszę Was o przyjęcie 


wdzięczności za wielką twórczą pracę, któ- 


gnięciami, 


słów szczerej; 


rej dokonał Wasz zespół w czasie nobvtn 
w Polsce. Jako przedstawiciele przoduiącej 
socjalistycznej sztuki 
społeczeństwo polskie z jej świetnymi osią- 
artyści 
wnieśli nieoceniony wkład da wielkiej spra= 
wy przyjaźni polsko- radzieckiej, do spra 
l obrony pokoju i kultury. 


ZSRR, zaznajamiając 


Teatru im. Mossowietu 


BOLESŁAW BIERUT 


Koła ZMP przed wymianą legilymac 


11 


Okres wymiany legitymacji wykorzystać musimy 
dla podniesienia świadomości 
i poziomu politycznego członków ZMP 


Świetlica ZP ZMP w Krako- 
wie powoli się wvpełniaia. Pa- 
dały słowa' powitania. 


Barbara Strutyńska jest prze- 
wodniczącą koła ZMP w Je- 
ziornach. Prowadzi wzorowe 
kurs szkolenia  ideologicznegu 
Opowiada. że ma trochę klapo- 
tu z prowadzeniem kursu. ale 
dzieki urozmaiceniu kursu pio- 
senkami coraz mniej jest tych 
„nieabeenych, nieusprawiedh- 
wionych*. 


Rozpoczyna się zebranie. 


Tow. Szczepanek. przewodni- 
czący ZP ZMP mówi o obec- 
nej sytuacji międzynarodowej. 
o rosnącej walce narodów w 
obronie pokoju. Mówi dalej o 
tym, jaki wkład wniosła orga- 
nizacja” zetempowska w dzieło 
wychowywania młodzieży, w 
budowę naszego kraju. 


W kampanii wyborczej 
powiedział przewodniczący 
wzrosła aktywność naszych zet- 
empowców. Organizacja dała 
każdemu z członków zadanie. 
z którego starali się wszyscy 
wywiązać jak, najlepiej. Ale 


jest jeszcze wiele zagadnień w 


pracy organizacji  zetempaw- 
skiej, które nie są potraktowa- 
ne tak jak należy W kampanii 


jwymiany legitymacji trzeba się 


nimi specjalnie zająć. Nie dba- 
liśmy na przykład dostatecznie. 
by młodzież miała dobrą roz- 
rywkę po pracy. Słabo prowa- 
dzone jest szkolenie. 


Przede wszystkim jednak 
akcję wymiany legitymacji wy- 
korzystać musimy dla gpodnie- 


sienia świadómości i poziomu 
politycznego członków ZMP 
Nie wszędzie ieszcze młodzież 
docenia znaczenie znaczka 
ZMP-owskiego i czerwonego 
krawatu. 


Bikiniarze i chuligani muszą 
odczuć, że nie wolno im się pa- 
noszyć. Muszą zrozumieć, że u 
nas nie ma miejsca na amery- 
kańską gangsterską kulturę, 


(Informacja własna) 


Po chwilowej 
poczyna się dyskusja. Wielu 
aktywistów dziewcząt | chłop- 
ców zabiera głos. Mówią o swe] 
pracy. o tym, 
się starannie do akcji wymian: 
legitymacji. że młodzież doce- 
nia znaczenie tej akcji Krytv- 
kują tych. którzy nie cenią le- 
gitvmacji zetempowskiej. 

Stefan Tarnowski, przewod- 
niczący koła ZMP w Babicach. 
gmina Liszki, mówi o tym, jak 
w akcji wyborczej wyrosło w 
jego gromadzie 22 wzorowych 
młodych agitatorów, | któ- 
rzy dziś zachęcają chłopów do 
wywiązywania się 2 obowiąz- 
ków wobec państwa tłumacza 
tm zagadnienia polityczne. 
Junek Pieniążek i Janek 
Kowalik, to wzorowi aktywiści 
naszego koła, jedni z przodu- 
jących agitatorów, ci na któ- 
rych młodzież może się wzoro- 
wać — opowiada Tarnowski. 
Zeieęmpowcyu z Babic założy 
wzorowy CZS, który 
pia młodzież niezorganizowana 


rze ì chuligani odczuli na swo- 
iej skórze co miłodzież o nich 
sądzi i już nie odważają się 
awainfurotwać. 

Edek Szczeboński z Mogilan 
mówi: 


„Są jeszcze w naszej gminie 
chuligani — ale dajemy so- 
bie z nimi radę. Kampa- 
nia wokół wymiany  legity- 
macji wzmocni  jęszcze bar- 
dziej nasze szeregi, podniesie 
znaczenie słowa „zetempotwiec* 


| 


U nas powiedział kol 
Warszawski z Fabryki Kawy 
w Skawinie — odbędzie sie jed- 
no z pierwszych w powiecie ze- 
brań, poświęconych wymiane 
legitymacji, gdyż zawsze stara- 
liśmy się przodować 
zawodowej, przekraczać 
my produkcyjne... 

Ale obok osiągnięć mówili 
koledzy i koleżanki o- trudno- 
ściach w pracy. Organizacja nie 
dotarła jeszcze do każdego mło- 


dego chłopca i dziewczyny, nie 


nor- 


. i 
że przygotowułą ; 
„tam 


sku- | 


Pragniemy pracować jak najle- | 
piej. W naszej gminie bikinia- | 


w pracy! 


przerwie roz- skupia 


i 


| 


$ 


|ne absencje 


jeszcze wokół haseł 
Frontu Narodowego całej 
młodzieży. Duże osiągnięcia 
mają harcerze ze szkały 
TPD w Wieliczce, ale są 
jeszcze nieusprawiedliwi:o- 
ne zebraniach, 
Wprawdzie ciekawe są zebra- 


i nia zetempowskie w Kożnicdch 


Wielkich. ale panoszą się tam 
jeszcze chuNgani. 
Wszystkie te niedaciagriecia 


zostaną usunięte w nnibliźszym 
czasie. Wszyscy  zelempowcy 
uaktywnia się jeszcze bardziej 
przyrzekają aktvwsiści 
a pomoże nam w tym akcia 
wymiany legitymacji, która 
winna wpłynąć na poważny 
wirost świadomości członków 
ZMP. jeszcze silniejsze zawarcie 
szeregów zetempouwskich, na 
podniesienie znaczenia  legity= 
macji, znaczka zetempowskiego 


,ł czerwonego krawatu. 


i 


| legitymacji, 


,przykładną - 


MICHAŁ SZNAPRĄ 
Kraków 


Witają nowe legitymacje 


czynem produkcyjnym. 


W szkole AZPP w Aleksan= 
drowie odbyło się zebranie 
przygotowawcze do 
które przcanalizo= 
wało dotychczasową pracę koła. 

Omówiono tam postawę zet- 
empowców, Henryka . Osctka, 
Wiesława Jabłońskiego, Wladw- 
sława Wawrzyniaka. Czesława 
Augustyniaka. którzy swoją 
pracą 
młodzież z warsztatów mechu= 
nicznych do wykonywania pla- 
nów produkcyjnych. 


Za kilka dni spotka członków © 


tego kola ZMP wielki zaszczyt 
zostaną im DE U nowe 
legitymacje członkowskie ZMP. 


Rozumiejąc to młodzież war- 
'sztalów mechanicznych AZPP 
podjela szereg cennych zobo- 
i wiązań m.in. wykonać 95 he- 


,belków oraz 100 sztuk podtrzy- 


: maczy sprężyn. 110 sztuk klinów, 


120 sztuk spychaczy igieł. 


ROBUT — ZP Łódź 


wymiany 


pociągają 
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o 


| 
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OQżywić pracę sportową i turystyczną | 
organizacji ZMP w zimie 


Nadchodzi zima. Pola pokry- 
wają się na dobre śniegiem, 
stawy, jeziora i rzeki ścina 
lód. Chłopcy i dziewczęta co- 
raz więcej myślą o nartach, 
łyżwach i saneczkach, o peł- 
nych uroku wycieczkach zi- 

mowych — o tym w jaki spo- 
` sób przyjemnie I pożytecznie 
spędzić wolne od pracy i nau- 
ki zimowe popałudnia i nie- 
dziele. Szczególnie starannie 
przygotowują się do sezonu 
zimowego sportowcy za- 
równo narciarze, łyżwiarze, 
saneczkarze, jak i ci dla któ- 
rych zima jest okresem przy- 
gotowania się do startu na 
wiesnę i w lecie. 

Mimo wielkiego zaintereso- 
wania młodzieży sportami zi- 
mowymi i turystyką zimową, 
zima była dotychczas okresem 
zastoju w sporcie i turystyce, 
a fakty zapadania w „sen zi- 
mowy“ wielu kół sportowych 
LZS-ów i SKS-ów stały się 
wprost przysłowiowe. Mówią 
o tym zresztą najlepiej bar- 
dzo skromne liczby uprawiają- 
cych systematycznie sporty 
zimowe. niewielka ilość wv- 
cieczek organizowanych w zi- 
mie itd. 

Foważną winę za taki stan 


rzeczy ponoszą organizacje 
ZMP-owskie. Wiele organizacji 
ZMP nie zajmuje się w dosta- 


tecznym stopniu pracą sporto-— 


wą ł turystyezną, a są i takie 
organizacje, które lekceważą 
sobie tę pracę i nie traktują 
jej Jako swego zadania w co- 
dziennej działalności. Uchwała 


FILM 


Biura Politycznego KC PZPR 


z września 1949 r. wskazuje, 
że sport i + kultura fizyczna 
„Winna stanowić bardzo 
ważny odcinek w pracy po- 
litycznej, ideowo - wycho- 
wawczej i organizacyjnej 
Związku Młodzieży Pol- 


skiej...“ że „..młodzież ZMP- 
owska winna stać się akty- 
wem ruchu sportowego, 
winna szerzyé młodzieńczy 
entuzjazm i przedować w 
walee o upowszechnienie 
kultury fizycznej i jej ideo- 
logiczne oblicze“. Oznacza 
to, że sport, kuliura fizyczna— 
to nieodłączna i niezmiernie 
ważna część wychowania so- 
cjalistycznego młodzieży, a 
wychowywanie młodzieży jest 
przecież podstawowym  zada- 
niem ZMP. Dlatego właśnie 
trzeba zdecydowanie walczyć 
z przejawami  niedoceniania 
spraw sportowych w pracy 


"ZMP-owskiej. Wszystkie orga- 


nizacje ZMP powinny  zrozu- 
mieć, że praca sportowa i tury- 
styczna to ich własne i poważ- 
ne zadanie, a nie tylko zada- 


nie dla Komitetów Kultury 
Fizycznej, Zrzeszeń Sporto- 
wych itp. > 

Zarząd Główny ZMP w 
wydanych ostatnio wytycz- 


nych w sprawie pracy organi- 


MARIAN RENRE 
Kierownik Wydz. KF i PW 
ZG ZMP 


zacji ZMP-owskich w dziedzi- 
nie kultury fizycznej i przy- 
sposobienia wojskowego w ok- 
resie jesienno - zimowym 1952- 
53 r. wskazał na konieczność 
szybkiego dokonania poprawy 
w pracy sportowej i turysty- 
cznej ZMP. 

Jakie w zwiazku z tym na- 
leżałoby wyciągnąć wnioski 
na najbliższy akres — na zi- 
mę? Jakie są zadania organi- 
zacji ZMP i całego aktywu w 
pracy sportowej i turystycz- 
nej w tym okresie? 

Trzeba przede wszystkim 
położyć nacisk na umasowie- 
nie wśród młodzieży narciar- 
stwa, łyżwiarstwa, saneczko- 
wania, sportu bobslejowego i 
bojerowego oraz turystyki zi- 
mowej — tym bardziej. że spor 
ty te, ą zwłaszcza narciar- 
stwo mają niezwykle istotne 
znaczenie dla wychowania fi- 
zycznego młodzieży, dla wzmo- 
cnienia naszej gotowości do 
pracy I obrony Ojczyzny. Za- 
daniem organizacji ZMP-ow- 
skich jest zachęcić jak najli- 
czniejsze rzesze młodzieży do 
worawiania tych sportów. 
Wypełnią one na pewno w spo 


Rowe życie zakwita w esteńskiej republice 


„Światła w Koordi". Scena- 
riusz: H. Leberekht 1 J. German, 
wg powieści H. Leberekhta. Re- 
żyseria: G. Rappaport., Zdjęcia: 
S. Iwanow. Muzyka: E. Kapp. 
Produkcja: „Lenfilm“ 1 Wytwór- 
nia Filmów w Tallinie, 1951 r. 


Podstawą scenariusza filmu 
„Światła w Koordii* stała się 
powieść pisarza estońskiego 
Hansa Leberekhta. Powieść, 
której tytuł nadano także fil- 
mowi. powstała już w wolnej, 
radzieckiej Estonii. Opowiada 
© gorących. pierwszych latach 
repubiiki, kiedy Estonia prze- 
chodziła ogromne. rewolucyj- 
ne zmiany. Autor powieści, 
która zyskała wkrótce dużą 
poczytność, został zaszczycony 
Nagrodą Stalinowską. 


Jako temat swe] powieści, 
pisarz obrał jeden z odcin- 
ków życia — przemiany estoń- 
skiej wsi. Scenariusz filmu 
zaczerpnął z powieści, przede 
wszystkim postacie bohate- 
rów, aby poprzez ich wzajem- 
ne stosunki, poprzez pokaza- 
nie wzrostu ich świadomości, 
aktywności, zobrazować walkę 
nowego z tym, co stare | wro- 
gie. W oparciu o najważniej- 
sze wydarzenia powieści zo- 
stał zbudowany kościec dra- 
maturgiczny filmu, 


Władza radzlecka odebrała 
ziemię obszarnikom i dała ją 
bezrolnym i małorolnym chło- 
pom w Koordii. To było zasad- 
niczym posunięciem, zmierza- 
jącym do zlikwidowania mo- 
¿liwości wyzysku biedoty 
wiejskiej przez bogaczy. 
Otrzymał także ziemię i dom 
dawny parobek kułaka. a 
obecnie zdemobilizowany żoł- 
nierz Armii Radzieckiej, Paul 
Runge. Ale już wkrótce Paul 
i inni chłopi zaczynają odczu- 
wać, że posiadanie i upra- 


jania jej w nieza 


wa swego kawałka ziemi nie 
wystarcza. nie ułatwia wal- 
ki z wieloma trudnościami, 


nie ułatwia pracy i nie pod- 
nosi dobrobytu na poziam, 
możliwy do osiągnięcia. Tak, 


możliwy, ale — i o tym sto- 
pniowo coraz mocniej prze- 
konuje się Paul — możliwy * 


tylko przy pracy wspólnej, 
kolektywnej. Coraz częściej 
i głośniej zaczyna się mówić 
we wsi 9 zorganizowąniu ta- 
kiei kqlektywnej pracy — e 
kołchozie. 


Ale kolektywizacja nie była 
tylko sprawą przekonania te- 
go czy innegn wahającego się 
chłopa, którego tylko zasta- 
rzały lęk przed zbyt gwałtow- 
nymi zmianami powstrzymuje 
od ostatecznej decyzji. Trze- 
ba było także stoczyć walkę 
z wrogiem, zaciętym wrogiem 
dla którego kołchoz oznaczał 
ostatecżną przegraną. Ostrość 
tej walki film ukazuje w ca- 
łej pełni. Kyłak zę wszech sił, 
chce utrzymać w swoim obo- 
zie średniaka. perfidnie usiłu- 
je grać rolę dobrego, pomaga- | 
jącego ludziom gospodarza — 
a jednocześnie nasłany przez 


nego wróg — mechanik, 
uprawia sabotaż, a były 
SS-man strzela zza wegla 


do przodujących , aktywistów 
wiejskich i pali sterty ze zbo- 
żem. 


Film słusznie pokazuje. że 
Ww ostrej walce ludzie harto- 
wali się, podnosili swą świa- 
domość polityczną i aktyw- 
ność. Od kułaka — zbrodnia- 
rza odwrócili sie uczciwi 
średniacy, tacy .jak Johannes 
Vao. Zbredniarze znaleźli się 
przed ludowym sądem. Przy- 
kład przodującego kełchozu 
ukraińskiego przekonał osta- 
tecznie chłopów z Koordii o 
słuszności idei kolektywności. 


Artykuł, który zamieszczamy poniżej, mówi otym, jak 
wielką wage przywiązuje nasz starszy brat — Komsomol — 
do ideowo-politycznego wychowania młodzieży, do uzbra- 
odny.oręż marksizmu-leninizmu. 


Ostatnio X Plenum KC WLKZM wskazało na koniecz- 


ność poważnych studiów nad uchwałami 


XIX Zjazdu 


KPZR, praca tow. Stalina „Ekonomiczne problemy sociali- 


zmu w ZSRR“ oraz przemówieniem 


tow. Stalina na XIX 


Zjeździe Partii. Te historyczne dokumenty uzbrajają Par- 


tię, caly naród radziecki w naukę komunistycznego 


| downictwa. (Red.) 


A arksizm . leninizm jest 
/§ potężnym orężem w re- 

kach partii komunisty- 
cznej i mas pracujących. Naj- 
ważniejszą charakterystyczną 
cechą tej nauki jest jej rewo- 
lucyjna aktywność i wielka 
przecbrażająca siła. Już Marks 
określił wielkie przeznatzenie 
tej nauki — nie tylko objaś- 
niać świat, ale również zmie- 
niać go. 

„Marksizm — uczy Towa- 
rzysz STALIN — jest nauką 
o prawach rozwoju przyrody 
i społeczeństwa, nauką o re- 
wolucji uciskanych i wyzyski- 
wanych mas, nauką o zwycię- 
stwie socjalizmu we wszyst- 
kich krajach, nauka o budow- 
nictwie społeczeństwa komu- 
nistycznego' .*) 

Historia walk klasy robot- 
niczej, budownictwo spole- 
czeństwa komunistycznego w 
kraju radzieckim. dziesiątki, 
setki i tysiące razy potwier- 
dzite tezy marksistowsko- 
leninowskicej nauki. 

Zwracając się dn młódzieży 
w swym historycznym prre- 
mówieniu na III Zjeździe 
Komsomału: w 1920 r.  Wło- 
dzimierz LENIN mówił, że kə- 
munistą można stać się tylko 
wtedy, gdy swą pamięć wzbo- 
gaci się znajomością tego ca- 
łego dorobku. który wytwo- 
rzyła ludzkość. A 

Marksizm-leninizm jest naj- 
większym dorobkiem światə- 
wej nauki i kultury, podsu- 
mowującym całą historię Wie- 
dzy ludzkiej Bez studiowania 
marksizmu - leninizmu, bez 
epanowania nauki Lenina- 
Stalina nie do pomyślenia jest 


bu- 
poznanie skarbów kultury 
ludzkiej. nie do pomyślenia 


jest prawdziwie kulturalny i 
wyksziałcony człowiek, nie do 
pomyślenia jest komunista. 


Nie ma dziś i nie może być 
innej nauki, poza  marksi- 
zmem-leninizmem. która bv 
odziedziczyła wszystkie zdobv- 
cze kultyry ludzkiej i góro- 
wałahy ponad wszystk' mi 
naukami naszych czasów. To- 
warzysz STALIN w swej ge- 
nialnej pracy „Marksizm a 
zagadnienia językoznawstwa 
dobitnie wykazał, że błedy 
tzw. „nowej nauki* w języko- 
znawstwie są wynikiem tege, 
że autorzy jej nie opanowali 
w dostatecznvm stopniu me- 
tad i teorii marksizmu-lenin- 
zmu. Praca Towarzysza 
Stalina „Marksizm a zagad- 
nienia jęzvkoznawstwa* oświe- 
tliła drogę badaniom . nauko- 
wym w dziedzinie języko- 
znawstwa. dokonując prze- 
wrotu w tej nauce. Towarzysz 
Stalin dał specjalistom wszy- 
stkich gałezi wiedzy nowy, 
nieprześcigńiony wzór stoso- 


wania zasad marksizmu-len'- * 


nizmu w  praktvce i jeszćze 
raz wykazał konieczność slu- 
diowania przez przedstawicieli 
wszystkich dziedzin nausi 
teorii marksistowsko-leninow- 
skiej. i 
Wszystko to dotvczy szcze- 
gólnie młodzieży. Przed mło- 
dzieżą Towarzysz Stalin po- 
stawił zadanie — uczyć się, 
opanowywaąć naukę. „Mamy 
przed sobą twierdzę — mówił 
Towarzysz STALIN w swym 
przemówieniu na VIII Zjeździe 


W Koordii powstał kołchoz o 
pięknej nazwie „Nowe życie“. 
Teraz już razem. wspólnie 
ruszyli chłopi w Koordii do 
skutecznej walki o to nowe 
życie o oparcie każdej 
dziedziny swego żvcia na no- 
wych, socjalistycznych zasa- 
dach. z 


Bogate ! różnorodne są po- 
stacie filmu. Wszystkie są po- 
staciami żywymi i prawdzi- 
wymi:  ezujny. uważnie ob- 
serwujący życie i wyciągają- 
ev właściwe wnioski Pau! 
Runge; madrze kierujący 
ludźmi sekretarz organizacji 
partyjnej Muuli: trochę nie- 
poradny. a przecież bardzo 
zdolny i peten szlachetnych 
uczuć Semidar; zapracowana 
i zahukana przez kułaka Rn- 
zi. niewiele rozumiejąca z ota- 
czających ją spraw — żywy 
dokument okrucieństw ustro- 
ju wyzysku: rozumny i ucz- 
ciwy Średniak Vao I wieły 
innych. Wzruszają dzieje sta- 
rego Saamu. który dzieki bez- 
płatnemu leczeniu odzyskuje 
wzrok i któremu tak trudno 
ta zrozumieć: z długiego swe- 
go życia wyniósł doświadcze- 
nie. że człowiek dla człowie- 
ka jest wilkiem. a oto teraz 
bezpłatnie pomogli mu ludzie 
radzieccy. 


Film ma także swoje bra- 
ki. Zbyt powierzchowne jest 
zakonczenie filmu. nie nawią- 
zujące do dalszych perspek- 
trw, stojących przed  ludźm: 
kołchozu „Nowe Życie”, Ale. 
pokazując ostrość walki kla- 
sowej, mobilizuje do czuino- 
ści i aktywności. przekonuje 
o wyższości gospodarki 4kspo- 
towe, nad indywidualną. za- 
wierając te treści 
dobrej formie artystycznej. 


JANUSZ BUDYNEK 


Uzbrajanie młodzieży w wiedzę marksiz 
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| 
| 
| 


naprawdę 
mło- 


sób atrakcyjny i 
przyjemny wolny czas 
dzieży. 


Podstawą tej pracy sporto- 
wej powinno być oczywiście 
zdobywanie przez młodzież 
norm na odznakę SPO i BSPO, 
podnoszenie na wyższy poziom 
realizacji SEO i BSPO, a za- 
razem stała troska o rozwój 
sportu wyczynowego o zdo- 
bywanie przez młodzież klas 
sportowych i bicie rekordów 
życiowych, o stałe polepszenie 
lokalnych 1 krajowych wyni- 
ków osiąganych przez naszych 
sportowców. Organizacje ZMP- 
owskie powinny również sze- 
rzej niż dotychczas porulary- 
zować odznaki turystyczne, a 
zwłaszcza Górską i Nizinną 
Odznakę Turystyczną oraz zdo- 
bywanie tych odznak przez 
młodzież. 


Jednolity kalendarz sporto- 
wy i plany Polskiego Towa- 
rzystwa Turystyczno - Krajo- 
znawczego przewidują w okre- 
sie żimy 195253 r. wiele ma- 
sowych imprez i zawodów. 
Można tu wymienić Zimowe 
Igrzyska Harcerskie. niedziele 
sportowe na wsi, organizowa- 
ne przez Zrzeszenia Sportowe 
LZS, zawady narciarskie o Pu- 
char Nizin, H Turystyczny 
Raid PTTK i inne. We wszyst- 
kich tych zawodach i impre- 
zach. w eliminacjach, które je 
poprzedzają powinno brać u- 
dział jak najwiecej chłenców 
i dziewcząt. Organizacje ZMP- 
owskie mają wiele do zrobie- 
nia, by udział ten był napraw- 
dę masowy, by imprezy i za- 
wody organizowane w zime 
miały należyty przebieg. Nie 
powinno być ani jednego wiek- 
szego zakładu pracy, szkoły, 
uczelni czy gminy, gdzie or- 
ganizacia 7MP-owska wspólnie 
z władzami i organizacjami 
sportowymi nie zorganizowa- 
łaby lokalnych mistrzostw w 
sportach zimowych. Oprócz za- 
planowanych i określonych re- 
gulaminami imprez i zawodów, 
można organizować zarówno w 
mieście, jak i na wsi kuligi na 
sankach. wycieczki narciar- 
skie. wyścigi na nartach za 
końmi. które są także bardzo 
atrakcyjne i przyjemne. Jest 
leszcze dużo dziewcząt | chłop- 
ców, którzy nie potrafią do- 
tychczas jeździć na łyżwach, 
czy biegać na nartach i dia 
tych trzeba organizować maso- 
wą naukę najbardziej elemen- 
tarnych zasad narciarstwa i 
łyżwiarstwa. Duże znaczenie 
bedą miały również zawody 
pokazowe z udziałem czoło- 
wyc miejscowych zawodni- 
ków, którzy zachęca młodzież 
do uprawiania sportów zimo- 
wych. 


Położenie głównego nacisku 
w pracy sportowej i turystycz- 
nej organizatii ZMP-owskich 
na umasowienie sportów zimo- 
wych ł turystyki zimowej nie 
oznacza Oczywiście, że trzeba 
zapomnieć oœ takich dziedzi- 
nach sportu, jak gimnastyka, 
gry sportowe, boks. szachy, 
warcaby i inne, które w tym 
okresie można również rozwi- 
jać, wykorzystując sale spor- 
towe i świetlice. 

Po to by można było mówić 
o umasowieniu sportu wśród 
młodzieży w okresie zimy, 
muszą być «=wykorzgstane w 
pełni wszystkie isimiejące o- 


| 


biekty sportowe, Wiele pro- | 
stych urządzeń jak: lodowiska. 
czy terenowe skocznie narciar- | 
skie można budować własnymi 
siłami. Pamiętać trzeba także. 
o właściwym rozprowadzeniu | 
sprzętu sportowego i rozwijać | 
inicjatywę wytwarzania tego. 
sprzętu siłami młodzieży, zwła- 
szcza w pracowniach szkol- 
nych. na obozach zimowych 
młodzieży, w MDK i Domach | 
Harcerza. 

Bardzo poważne zadania 
mają również organizacje 
ZMP-owskie, jeśli idzie o pra- | 
cę organizacyjną ł szkołenio- 
wą organizacji sportowych, tu 
rystycznych, LL, LPŻ I LM. 

W okresie zimowym pro- 
wadzi sie wiele kursów szko- 
leniowych 1 obozów organizo- 
wanych przez Kemitety Kul- 
tury Fizycznej, Zrzeszenia 
Sportowe. Ligę Lotniczą. Li- 
gę Przyjaciół Żołnierza, Ligę 
Morską czy PTTK. Organiza- 
cje ZMP-owskie powinny za- 
pewnić masowy udział mło- 
dzieży w tych kursach, kiero- 
wać na nie aktyw ZMP-owski. 
który swoją postawą bedzie 
oddziaływał na pozostałych u-| 
czestników szkolenia i będzie 
zdobywał wiadomości z zakre- 
su kultury fizycznej i przy- 
sposobienia wojskowego. bez 
których trudno sobie wyobra- 
zić dobrą pracę aktywisty 
Zp 

Poważną pomoc winny b- 
kazać organizacje ZMP w prze 
prowadzaniu wyborów do 
wladz w organizacjach spor- 
towych, kierować aktyw ZMP- 
owski do pracy w tych wla- 
dzach, a następnie kontroło- 
wać jak wywiązuje się on z 
powierzonych mu zadań. O- 
beenie rozpoczynają się wybo- 
ry Rad LZS-ów i na nie na- 
leży zwrócić główną uwagę. 


Oczywiście, że całej tej 
wielkiej pracy sportowej i tu- 
rystycznej organizacje ZMP- 
owskie nie będą mogły zrobić 
same i nie e to chodzi. Praca 
ta powinna być prowadzona 
wspólnie z władzami i orga- 
nizacjami sportowymi; nau- 
czyciele wychowania fizyczne- 
go, działacze sportowi i za- 
wodnicy całego aktywu spor- 
towego 1 turystycznego p^- 
winni nieść pomoc zarządom 
tł kołom ZMP — zwłaszcza w 
sprawach wymagających kwa- 
lifikacji 1 doświadczenia. 

Nie znaczy to jednak, że 
pracować powinny organiza- 
cje i władze sportowe, a koła 
i zarządy ZMP powinny „do- 
glądać* tej pracy. Potrzebna 
jest bezpośrednia praca orga- 
nizacji ZMP-owskich, zetem- 
powców w sporcie i turystyce. 
Dlatego też sprawy kultury 
fizycznej, turystyki i przyspo- 
sobienia wojskowego powinny 
być czestym tematem zebrań 
kół ł posiedzeń zarządów, po- 
winny zajmować wiele miej- 


sca w planach pracy organiza- 
cji ZMP-owskich. Tylko wów- 
czas — przy pracy wszystkich 
organizacji i całego aktywu. 
można będzie wykonać po- 
ważne Í odpowiedzialne zada- 
nia postawione przez Zarząd 
Główny ZMP, tylko wówczas 
będzie można mówić o wyko- 
naniu wskazań Partii odnoś- 
nie pracy ZMP w dziedzinie 
kultury (fizycznej. i 
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Jak w DMG w Zdrojowisku 


wychowują sie nowi ludzie 


„Wszystko jeszcze szło mo- 
żliwie do czasu, gdy część no- 
woprzybyłej młodzieży utwo- 
rzyła szajkę, która okradała, 
biła i zastraszała mieszkań- 
ców. Trwało to tak długo, aż 
inni absolwenci stracili cier- 
pliwość; pewnej nocy wzieli 
szturmem miyn, gdzie kryła 
się banda i wygarnęli stam- 
tad szajkę. Zamkneli ich w 
stajni internatotwej, umie- 
szczając na drzwiach napis: 
„przechowalnia złodziei“, tom 
przetrzymali cały dzień, po 
czym urządzili im przymuso- 
wą kąpiel w basenie i wydali 
w ręce władz bezpieczeństwa, 
Niektóre wyroki zapadły na- 
wet po 10 lat". 

Tak się rozpoczynają burzli- 
we dzieje Domu Młodego Gór- 
nika przy szybcie „Bolesław“ 
kopalni „Nowa Ruda“, siega- 
jące początków roku 1951. 
DMG w Zdrojowisku. 

Pierwsi zwierzchnicy DMG 
— kierownik Władysław Ra- 
bosz i wychowawca Ernest 
Pietrasz, mieli dwie wypróbo- 
wane i niezawodne metody 
wychowawcze: dbać o brzuch 
absolwenta i strachem utrzy- 
mywać go w posłuszeństwie. 

W sprawach dyscypliny i 
bumelanctwa nie bawiono się 
w politykę:  „Podpisałeś 


tyraj. Rozumiesz po co, czy 
nie — mało to kogo obcho- 
dzi". 

We wrześniu 1951 roku 
przybył do DMG w Zdrojawi- 
sku nowy człowiek — Zbl- 


gniew Czerwenka, skierowa- 
ny tu przez Komitet Powia- 
towy PZPR. 

W tym właśnie okresie na- 
stąpiły zmiany — kierownik 
Rabosz odszedł, na jego miej- 
sce przyszedł Pietrasz. Czer- 
wernka został wychowawcą. 


Nie w ciągu mlesłąca... 


„Byłem pewien — opowiada 
dziś Czerwenka — że w cią- 
gu miesiąca zaprowadzę rady- 
kalne zmiany. Marzyły mi się 
jakieś kółka jezyka rosyjskie- 
go, kurs dla analfabetów, ze- 
społy: teatralny, chóralny 
itp. Cały majątek świetlicy — 
to była pajęczyna, bilard t 
złamany kij“. 

'Te kółka i zespoły — to by- 
ło coś nowego dla chłopców 
— niektórzy z nich zaczęli się 
garnąć do nowoutworzonych 
zespołów. 

„Ale zobaczyłem — opowia- 
da Czerwenka — że w chwili, 
kiedy chodziłem już nadety 
jak paw, chłopcy zaczynają 
odpływać, ginać. Widzę, że 
zamiast w moich kółkach i ze- 
społoch pożytecznie spędzać 
czas — ring w karty w:sy- 
pialniach i piją wódkę jak 
smoki. Co wtedy - zrobiłem? 
Siadłem. Nie robiłem nic. Obi- 
jałem się jakiś czas, a potem 
stwierdzilem: „nie tędy dro- 
ga". Moje marzenia o rady- 
kalnych zmianach w ciqgu 
miesiaca — rozpłynęły się. 

Zacząłem więc z innej becz- 
ki. Chodziłem po sybialniach 
t gadałem z chłopakami: „ży- 


jecie jak zwierzaki. Czy nie 
nie widzicie poza jedzeniem, 
kartami i wódką?“ Starałem 


sie im wyjaśniać prawdziwy 
sens życia. Musze tu podkre- 
Ślić, że w tym wszystkim po- 
magol mi Zerząd Powiatowy 
ZMP w Kłodzku, którego sta- 
le się radziłem, jak postępo- 
wać”. 

Powoli, wskutek upartej i 
cierpliwej pracy zaczął Czer- 
wenka zdobywać zwolenników 
nowego stylu życia. Rozłam 
wyraźny nastąpił WÓWCZAS, 
gdy Czerwenka na zebraniu 
miodzieży wystąpił z ostrą 
krytyką pracy kierownika 
Pietrasza i samorządu. Rozpo- 
czeła się ukryta walka. Pie- 
trasz wyśmiewał za plecami 


Czerwenkę, a Czerwenka za- 
czął kampanię pod hasłem 
„ZMP-owcy nie grają w kar- 
ty". Działo się to w czasie. 
kiedy karciarstwo szałało w 
internacie. Odpowiedzią po- 
czątkowo był powszechny 
śmiech. Ale znaleźli się i 
stronnicy — powoli niektórzy 
sami oddawali talie kart, in- 
nvm je konfiskowano. 

Czerwenka wyciaga z szafy 
zieloną teczkę. Otwiera ją 
Widać na pierwszy rzut oka 
niezliczoną ilość talii karcia- 
nych. Na każdej napis z pie- 
czątka DMG: „skonfiskowano 
w dniu...*, 

— Proszę zwrócić uwagę na 
przedarte — mówi Czerwen- 
ka — to oznacza, że talię od- 
dano dobrowolnie. 

Wśród 34 talii 
przedartych. 

„Rzuciliśmy siłę do następ- 
nej walki pod hasłem: „precz 
z wódka i bójkami*. Mieliśmy 
coraz więcej zwolenników 
Chłopcy nie chcieli być bici. 
Urnego, przewodniezącego sa- 
morzadu, pomaga nam prze- 
konać Zarząd Powiatowy. Sa- 
morząd odrywa się od kig- 
rownika  Pietrasza i zaczyna 
szukać poparcia wśród mas 
młodzieży, które teraz nie 
chcą znim gadać. W grudniu 
Pietrasz zostaje zwolnionu ze 


jest wiele 


stanowiska kierownika. Życie- 


zaczęło wchodzić na nowe to- 
ry, rozpoczeliśmy szkolenie, 
otworzyliśmy biblioteke, zdo- 
byliśmy piłkę do siatki"... 


Cel daiezł, ale jedyny 


„Wtedy jednak dreczyła 
mnie pewna sprawa. To wszy- 
stko, co dotąd zrobiliśmy — 
trzeba było uważać za nie- 
trwałe zdobycze, za fajerwer- 
ki zaledwie. Zaczałem czytać 
— nie, nie czytać — studio- 
wać „Poemat pedagogiczny" 
i „Chorągwie na wieżach" 
Makarenki, studiować Kali- 
mina, Kairowa.  Wertowałem 
te ksiażki nie raz i mie dwa. 
Zrozumiałem: robota jest dłu- 
gofalowa, trzeba sobie posta- 
wić daleki cel į do tego celu 
sustematycznie dażyć. Cel ten 
jest chyba jasny: wychować 
nowego, socjalistycznego czło- 
wieka. Wszystkie zrywy — to 


tylko iskry, które sna. Bo 
cóż ze świetlicy, cóż'E biblio- 
teki, gdy chłopak. którego 


przecież Polska Ludowa wy- 
rwała z rąk kułaka, uważa in- 
ternat za dom noclegowy, a 
kopaltiię za przejściowe miej- 
sce zatrzymania?! I wtedy on 
niszczy meble — „bo nie mo- 
P“, tłucze szyby — „bo nie 
moje“, bumeluje w kopalni, 
„bo nie moja". 

Sek w tym, żeby wskazów- 
ki Makarenki stosować twór- 


czo. No i to mi oczywiście 
sprawia największe trudno- 
Sci 


A wiec po pierwsze: powlą- 
zać młodzież z produkcją, t 


kopalnią. 
W rezultacie narad Czer- 
wenki z dozorem powstała 


brygada Ciurłowskiego, dziel- 
nie walcząca o plan, 

A więc po drugie: stworzyć 
z internatu prawdziwie ro- 
dzinny dom. Żeby absolwen- 
ei czuli, że są u siebie i tro- 


szczyii się o internatowe do- 
bro. jak o własne gospodar- 
stwo. 


Pojawiły się w jadalni de- 
koracje. popielniczki, w sy- 
pialniach kwiaty i firanki. 
Absolwenci założyli własną 
hodowlę świń. własny ogród 
dochody obracają na gry, 
sprzęt sportowy itp. 

W szopie obok DMG jest 
piękna hodowla gołębi. A by- 
ło to tak: Absolwent Podsia- 
dły trzymał gołębie jeszcze 
u siebie na wsi Kiedy Podsia- 
dły zaczał pracować w kopal- 


ni. zgadał się o gołębiach $ 
pewnym górnikiem. Człowiek 
pracujący pod ziemią kocha 
wszystko, co go zbliża do słoń- 
ca i przestworzy. Kupił tedy 
Podsiadły parę gołębi od gór- 
nika, poradził się Czerwenki 
— i tak powstała hodowla go- 
łębi w DMG Zdrojowisko. 

W świetlicy idą pełną parą 
mistrzostwa szachowe i ping- 
pongowe. Przeczytano już 
wspólnie kilka książek. m. in- 
nymi „Gwiazdę nad kopalnią“ 
Iziszewa — ksiażkę bliską 
sereu górnika. Teraz mie- 
szkańcy DMG zabierają się do 
„Pamiątki z Celulozy*. 

Jeśli zechce ci się palić, al- 
bo masz ochotę na butelkę 
oranżady — idź do kiosku 1n- 
ternatowego. Krółuje tu tow. 
Hadryś — ten z szybu „Piast“. 

Właśnie z kioskowych do- 
chadów zakupiono komplet 
ubrań i sprzętu do piłki noż- 
nej. 

Ale jak już mówimy o spor- 
cie. zwróćmy się lepiej do 
Matczaka. To mistrz Biegów 
Narodowych w Kłodzku na 
1.509 m. W Wałbrzychu zajął 
II miejsce. Wszystko to osią- 
nięcia- przedzlotowe. 


Przed i po Zlocie 


Właśnie wtedy, w okresie 
przedzlotowym życie w DMG 
Zdrojowisko zaczęło szumieć 
i przelewać się jak młode 
wino. Powstały 3 boiska do 
kosza i siatki, tor przeszkód 
(drugi na całą Nową Rudę). 
Zrobiono konkurs czystości 
na salach. „„Błyskawice" w ja- 
dalni obwieszczały „tyle a ty- 
le dni do Zlotu... zrobiliśmy 
to 1 to“. W szybie ..Bolesław* 
walczyła brygada Rogowskie- 
Eo, złożona z mieszkańców 
DMG  Zdrojowisko absol- 
wentów SPP. Dzielnie walczy= 
ła — 145 proc. normy! 


Wreszcie nadeszły piekne, 
niezapomniane dni Zlotu. Do 


Warszawy . pojechało 26 ab- 
solwentów. 
Przenieśmy silę z tamtych 


czasów do obecnych. Jest 
listopad. Nieźle spisali się ab- 
solwenci w wyborach — dal 
swoich agitatorów, dekorowali 
lokal obwodowej komisji wy- 
borczej. Wyszło już wielu 
aktywistów — niektórzy. jak 
Slański, są w szkołach oficer- 
skich, inni. jak Bartkowiak 
— w aparacie ZMP. 

A jednak w DMG Zdrojo- 
wisko czuło się jesienią tego 
roku pewien zastój. Wynikał 
on częściowo ze słabszej ak- 
tyvwności młodzieży, a przeda 
wszystkim grupy partyjnej, 
ZMP-owców i członków samo- 
rządu oraz samego towarzysza 
Czerwenki na terenie interna- 
tu. Podstawowym źródłem za- 
stoju było co innego. Związa- 
nie życia internatowego z ży- 
ciem kopalni znacznie osłabło 
w porównaniu do okresu zlo- 
towego i przedzlotowego. Zbyt 
wiele było w młodzieży DMG 
Zdrojowisko ebojętności w str 
sunku do kopalni A TEN 
kopalnia „Nowa Ruda“ svste- 
matycznie nie wykonywała 
planów. Przez długi czas mlo- 


dzież DMG  Zdrojowisko —e 
młodzież — śmiała, aktywna i 
świadoma — niewiele robila 


dla przełamania wielkich trud- 
ności w wykonaniu planów. 
Dopiero w listopadzie powsta- 
ły brygady pionierskie. złożo= 
ne z młodzieży DMG. Brygady 
te wykonają swoje zadania 
wówczas. gdy nie tylko na te- 
renie szybu i kopalni, ale 
przede wszystkim w ..domu ro- 
dzinnym* — w DMG panować 
będzie troska o wykonanie i 
przekroczenie pianów produk- 
cyjnych kopalni. 
JERZY ZIELEŃSKI 


mu — leninizmu 


— to podstawowe zadanie szkolenia politycznego w Komsomole 


Komsomołu. — Twierdza ta 
nazywa się nauką z jej licz- 
nymi gałęziami wiedzy. Twier- 
dzę tę musimy zdobyć za 
wszelką cenę. Twierdzę tę 
musi zdobyć młodzież, jeżeli 
chce ono.. zostać prawdztwą 
nastepczynią starej gwar- 
ai. Ry 

Aby zdobyć gruntowną zna- 
jomość obranego przez siebie 
zawodu, chłepcy i dziewczein 
winni posiadać odpowiedni 
poziom kulturalny oraz Śśw:a- 
domość polityczną. Bez opa- 
nowania podstaw marksizmu- 
leninizmu nie można zdobyc 
twierdzy nauki, nie można 
stać się  pełnowartościowym 
specjalistą. Bez stałego pod- 
noszenia poziomu ideowo-pofi- 
tycznego, nie można stać się 


przodującym, świadomym u- 
czestnikiem walki o zwycię- 
stwo nowego Społeczeństwa, 


a tym bardziej przewodnikiem 
młodziczy. 


Towarzysz STALIN uczy, 
że specjalista w każdej dz'ę- 
dzinie nauki będzie pełnow=:- 
tościowym specjalistą tylko 
wtedy. jeśli będzie zarazem 
palitykiem-społecznikiem. żv- 
wo interesującym się losern 
swego kraju znającym prawa 
rozwoju społecznego. umieją- 
cym posługiwać się tymi pra- 
wami i dążącym do tego. by 
aktywnie brać udział w poli- 
tycznym kierowaniu krajem. 

„„„Istnieje jedna gałeżź wie- 
dzy mówi Towarzysz 
STALIN której poznanie 
winno być obowiązujace dla 
bolszewików wszystkich gałęzi 
nauki — jest nią marksistow- 
sko-leninowska nauka o spo- 
łeczeństwie, o prawach roz- 
woju społeczeństwa, o pra- 
wach. rozwoju rewolueji pro- 
letariackiej, e prawach rozwo» 
ju budownictwa socjalistycz= 


i 


nego, o zwycięstwie komuniz- 
mu. **k) 

Najważniejszym  Środklem 
propagandy  markstzmu-leni- 
nizmu wśród młodzieży ra- 
dzieckiej jest szkolenie poli- 
tyczne. Kółka  studicwan a 
społecznego. i państwowego 
ustroju ZSRR. historii KPZR, 
życiorysów Lenina i Stalina, 


odczyty i pogadanki dla mło- ; 


dzieży na tematy historii i 
teorii partii  komunistvcznej, 
samodzielne studiowanie dz.ał 
klasyków marksizmu-lenini- 
zmu itp. wszystko to są 
rozmaite formy szkolenia no- 


litvcznego. uzbrajania mto- 
dzieży w wiedzę marksizmu- 
leninizmu. 


Szkolenie polityczne odgry- 
wa wyjątkowo ważną rolę w 
dziele komunistycznego wy- 
chowania młodzieży, w dziele 
kształtowania jej światonog!a- 
du oraz oblicza moralno-poli- 
tycznego. 

Studiowanie społec z- 
nego i państwow e- 
E o us tą 01766 Zw a= 
ku Bea d zi -esc igl e gło 
pomaga młodzieży głębiej zro- 
zumieć wyższość ustroju ra- 
dzieekiego nad nstroiem kapi- 
talistyeznym, potęguje w niej 
mitość do Ojczyzny Radziec- 
kiei, ukazuje jei wielkość wcie- 
lonych w Życie idei marksi- 
zmu-leninizmu. i 

Studiowanie bohater- 
ski ej hsi stio r ESP 
jest potężnym orężem ideowe- 
go wychowania nieustraszo- 
nych bojowników o sprawę 
ludu pracuiącego, zdolnych Ao 
pokonywania wszelkich trud- 
ności f odpornych na wszel- 
kie pręby w imię csiągnięeia 
wytyczonego celu — zwycię- 
siwa. komunizmu. 

Studiowanie ż y elor y- 
sów największych 


twórców i wodzów 
komunizmu ŁENINA 
i STALINA ukazuje młodym 
bajownikom o demokrację ı 
socjalizm wielki przyktud 
ofiarnego życia i bohaterskiej 
wałki o sprawę klasy robotni- 
czej | wszystkich ludzi pracy, 
porywaiące wzory bezgrariez- 
nego oddania swemu nasodo- 
wii slużenia, ojczyźnie. 
Rzeczą najważniejszą w 
szkoleniu politycznym jest e- 
go treść ideowa. Bevideowość, 
apolityczność. niepartyjny sto- 
sunek do sprawy — są obce 
duchowi marksizmu-len'ni- 
zmu. Historyczna uchwała KC 
KPZR. dotycząca zagadnień 
ideolngicznych, zdecydowanie 
przeciwstawia się beziderwa- 
ści. jako przejawowi ideologii 
burżuazyjnei Demaskowanie 


idealocii burżuazyjnej, prze- 
zwycieżanie ` burżuazyjnych 
przeżytków w świadomości 


młodzieży, kształtowanie mo- 
ralności komımistyeznej — to 
podstawosye zadanie szkolenia 
politycznego. 

Szczególna rola w szkolen:u 
politycznym przypada w 


udziale propagandyście. Towu- - 


rzysz LENIN pisał, że żadna 
kontrola, żadne programy itd. 
nie są absolutnie w stanie 
zmienić tego kierunku zajęć, 
jaki określa się skłądem pre- 
legentów. Pamietając o tym, 
wskazaniu Lenina, szczególną 
uwagę należy poświęcić spra- 
wie doboru kadr propagandy- 
stów. 

Szkolenie polityczne — to 
nie kampania. Powinno się 
prowadzić je svstematycznie, 
bez przerw. Marksizm-le 2i- 
nizm to wiecznie żywa, 
twórczo rozwijająca się nau- 
sa. Nie znosi ona zastoju, 
dreptania w miejscu. Nauka 
marksizmu-leninizmu  wymas 


ga stałego wzbogacania. odna- 
wiania oraz posuwania się n- 
przód. Kto się nie uczy, nie 
Poziębia swych władomości, 
kto zadowala się osiągniecia- 
mi — ten pozostaje w tyle za 
życiem, skazuje siebie na du- 
chowe zubożenie, zatraca po- 
czucie ostrości politycznej. 
Diatego polityczne szkolenie 
młodzieży. wymaga określone- 
go. E PTA systemu. 

Szkolenie politvezne m?ta- 
dzieży . należy zorganizować 
w ten sposób, aby każdy mło- 
dy człowiek został obietv <v- 
stemem szkolenia, odpowie- 
dnio do swego palitycznego 
przygotowania i wykształce- 
nia. aby w trakcie nanki sta- 
le posuwał się naprzód, prze- 
chodząc od studiowania mriej 
trudnych materiałów do bar- 
dziej trudnych, od mniej zlo- 
żanej formy szkolenia poli- 
tycznego do bardziej skomnli- 
kowanej, od nauki w podsta- 
wowych kółkach, zajmujacych 
się opanowywaniem minimum 
niezbędnych wiadomości poli- 
tycznych do samodzielnej pra- 


cy nad dziełami klasyków 
marksizmu-leninizmu. 
< Marksizm - leninizm — to 


nauka głęboko internacjonali- 
styczna.. Ideologia przyjaźni 
narodów wynika z samej isto- 
ty marksizmu - leninizma. 
Marksizm - leninizm za wrn- 
ga uważa jedną tylko „nację'* 
wyzyskiwaczy, darmozja- 
dów. ciemiężycieli robotników 
i chłopów. Jeszcze przed stu 
laty twórcy naukowego komu- 
nizmu MARRS i ENGELS 
rzucili potężne hasło: ,„Prole- 
tariusze wszystkich krajów, 
łaczcie się”, Pod sztandarem 
marksizmu - leninizmu, pcd 
sztandarem Lenina - Stalina 
jednoczą się i zespalają w nie- 
rozerwalnym braterskim soju- 
szu setki milionów bojowni= 
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ków o demokrację, socializm 
i pokój na całym świecie. 
Marksizm - lenintzm uczy, 
że prawdziwy patriotyzm, głę- 
boka miłość do swego narodu, 
umiłowanie Ojczyzny nie ma- 
ja nic wspólnego z nacjonali- 
zmem. Dla tego właśnie mło- 
dzież radziecką, wychowaną 


w duchu marksizmu - lenini-- 


zmu, cechuje głęboka solidar- 
ność oraz szacunsk dla ludzi 
pracy każdego narodu. dlate- 
go też jest ona nierozerwal- 
nie związana ze swym naro- 
dem, bezgranicznie oddana 
swej ojczyźnie — nie można 
bowiem szanować praw i nie- 
zależności $ innych narodów. 
nie kochając własnego narodu 
i Ojczyzny. 

Rraterski sojusz radzieckich 
narodów socjalistycznych jest 
żywym uosobientłem idei Le- 
nina - Stalina, ich wielkiej 
nauki. Dziesiątki różnych na- 
rodów, zjednaczonych w jed- 
nym Związku  Socjalistvcz- 
nych Republik Radzieckich, 
stanowią nierozerwalną ca- 
łość. jedną bratnią rodzinę. 
Przyjaźń narodów jest podsta- 
wą radzieckiego patriotyzmu. 


„Siła patriotyzmu  radziec- 
kiego polega na tym — mówi 
Towarzysz STALIN — że pod- 
stawą jego są nie przesądy 
rasowe czy nacjonalistyczne, 
lecz głębokie oddanie i wier- 
ność narodu swej Ojczyźnie 
Radzieckiej, braterska przy- 
jaźń ludzi pracy wszystkich 
narodów naszego kraju. Pa- 
triotyzm radziecki harmonij- 
nie kojarzy tradycje narodów 
i wspólne interesy życiowe 
wszystkich ludzi pracy Związ- 
ku Radzieckiego. Patriotyzm 
radziecki nie dzieli, lecz, prze- 
cimnie, zespala wszystkie na- 
rody t narodowości naszego 
kraju w jedną bratnią rodzi- 


nę. W tym należy dopatrywać 
się podstaw nienaruszalnej i 
coraz bardziej  umacniającej 
się przyjaźni narodów Związ- 
ku Radzieckiego. Zarazem zaś 
narody ASRR szanują prawa 
i niepodległość . narodów vb- 
cych krajów i zawsze wyka- 
zywały gotowość współżycia 
w pokoju i przyjaźni z sąsied- 
nimi państwami. W tum na- 
leży dopatrywać się podstawy 
rosnących i  umacniających 
sie więzi naszego państwa z 
miłujacymi wolność naroda- 
mi“ az) 


Częścią składową śwłatopo= 
glądu marksistowsko - leni- 
nowskiego jest wierność ustro- 
jowi socjalistycznemu, odda- 
nie partii komunistyczrej, 
sprawie Lenina - Stalina. Po- 
lityczne szkolenie młodzieży 
cementuje szeregi młodzieży, 
wzmacnia uczucia wzajemnej 
przyjaźni w walce o wspólną 
sprawę pomnaża siły młodzie- 
ży demokratycznej. Im w V ŻQ 
szy” śjlęsw pozałam po: 
pagandy marksizmu -= 
leninizmu. tym skute- 
czniejszą jest walka 
e sprawę pokoju: d t- 
mokracji i socjalizmu. 


P. KOLONICKI 
Tłum. W. Smag 


*) Stalin — ..Marksizm a zagad- 
nienia językoznawstwa". (wyd. 
„Książka | Wiedza”, 1950 r.), str. 
51. 

*«*; Stalin. „Do młodzieży". 
(Wyd. .,Książką i Wiedza“, 1949), 
str. 40—41]. 

++ „Zagadnienia 
(wyd. „Ksiazka t 
r.), str. 746—747. 


*«t*x) Stalin, „O wielkiej Wolinie 

Narodowej Związku Radzieckie- 
go", wyd. „Książka 1 Yd/iądza”, 
1951 r., str. 164. 


leninizmu", 
Wiedza', 1951 
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A W WALCZ Y 


Przed rokiem rozpoczęła produkcję pierwsza w kraju Fabryk S"mochodów Osobowych. Okres, który dzieli 6-2 ai od dnia 


uruchomienia*fabryki, był okresem twardej codziennej walki 


o plan. 


Nie łtwo było załodze Żera ia, żerańskiej młodzieży. Ale entu.jazm, miłość do swojej fabryki — przezwycięży żyły wszystkie 


trudności. 


Nie znaczy to oczywiście, że dzieje się iuż unełnie dobrze na Żeraniu, 


że nie ma już trudne śc'. 


Walia 


trwa bez przerwy. 


Przyp'trzmy się bliżej osiągnięciom żer cege ARGE suk esom odnoszonym przez nią w tej twardej Ja u walce... 


-b a — 


Rok pr acy i walki Żerania 


Fakryka - symkol przyjaźni. 


Był 6 listopada 1951. 
ły silniki, drgnęły taśmy prze- 
nośników. Do wszystkich zakąt- 
ków kraju popłynęła radosna 
wieść: „Fabryka Samochodów 
Osobowych — produkuje!“ 

— A jeszcze niedawno roz- 
maici qnjedowiarkowie — mówi- | 
li: laiwo powiedzieć fabryka | 
samochodów osobowych... przed 
wojną też się o tym dużo mó- 
wiło — i co z tego wyszło? 
„Polski Fiat“ — coś w rodzaju 
oddziału fabryki, w którym wło 
scy robotnicy niby coś monio- 
wali, włoscy kapitaliści brali 
ciężkie pieniądze i twierdzili, że 
Polacy nie potrafią nigdy pro- | 
dukować samochodów... 

W jędnym mieli niedowiarko- 
wie rację — że nie będzie ła- 
two. Ale zapominali, że zmieniła 
się gruntownie Polska, że wła- 
dze dzierży lud, że łączą, nas 
przyjazne stosunki z potężnym 
krajem socjalizmu. 

Na Żerań płynął potok ludzi. 
Szli ci, którzy nie wątpili ani 
przez chwi'ę w realność zamie- 
rzenia, którzy zapragnęli wła- 
snymi rekami realizować je. 
Rozpoczęła się budowa fabryki, 
© której towarzysz Bierut po- 
wiedział, że „stanie się dumą | 
Warszawy pracującej i całej, 
Bolski“, | 

Przyszedł z pomocą Związek 
Radziecki. Potężne radzieckie 
kopaczki wgryzły się w żerań- 
Ską ziemię. W radzieckich biu- 
roch projektowych inżynierowie | 
ślączeli nad planami i projekta- | 
mi. Związek Radziecki dawał 
nam licencję, dostarczał maszyn 
i narzędzi, umożliwiał praktykę, 
naukę w swoich fabrykach. 


samochodów. 
rem, kadrą żerańskiej fabryki. 


min 


 Zbliżała 
kiego Października. 


śmiewania 


Jednocześnie z 


na Żeraniu, 
socjalistycznej 


we 
fa- 


techników i in*ynie- 
cję, uczyły się sztuki budowy 
aby stać się trzo- 


Był rok 1951. Zbliżał się ter- 
uruchomienia fabryki. 
się 34 rocznica Wiel- 
tedy to 
budowniczowie Żerania posta- 
nowili: 


— Uruchomimy fabrykę na 
dzień rocznicy Rewolucji, na 54 


dni przed terminem. 


Było to bardzo trudne zada- 


|nie! Już choćby z tego względu, 
lże cażkowite , 
starczane przez 
dziecki 
zgodnie z ustalonymi harmono- 
gramami. 
skiego zobowiążania zależało od 
tego. czy o te 54 dni 
Radziecki przyspieszy dostawy, 


wyposażenie, do- 
Związek Ra- 
nadchodziło planowo, 


Wykonanie żerań- 
Związek 


czy na czas nadejdą maszyny i 
urządzenia. Radzieccy przyja- 


ciele nie zawiedli, 


A tu, na Żeraniu? Inżyniero- 
wie Gzumakow. Szarubin i in- 
ni redzieccy fachowcy dwoili się 
i troili na budowie. k 

A wróg brużdził. Nie ograniczał 
się do rozsiewania plotek i wy- 
wysiłków  robotni- 
ków. Ginęły narzędzia, materia- 
łv budowlane. Wróg potrafił za- 
kopać znaczne ilości rolek papy. 
sporo cegły i innych materia- 
łów. Niech znikną, niech znisz- 
czeją w ziemi. Byle nie dopu- 
ścić do uruchomienia fabryki, 


napiętą, go- | 
rączkową pracą, z walką z cza- 
Zawy- jsem toczoną 
i wspaniałej 

: bryce, w zakładach im. Mołoto- 
,wa w Gorki grupy polskich ro- 
hotników, 
[rów poznawały trudną produk- 


| konane! 


| wiedli. 


Na nic nie zdały się niecne | 
wysiłki sąbotażystów, plo:karzy 
czerpiących natchnienie z audy- 
cji różnych „głosów Ameryki“. 
Budowniczowie Żerania nie dali 
się zastraszyć p'otce. Nie zala- 
mały ich próby sabotażu. Li- 
kwidowali dezorganizację. pil- 
nowali czujnie fabryki. Wal- 
czyli. Walczyli z wregiem. Wal- 
czyli 7 czasem o każdą godzinę. 
o każdą minutę. 


Zobowiązanie musi 


Budowniczowie FSO nie za- 
Nie zawiodła młodzież 
stanewiaca 70 proc. 
Młodzieżowa grupa szturmowa 
spawaczy z Wielgórskim, Skwar 
skim i Krystyną Berent na cze- | 
le pracuje po 29. 30 godzin bez 
przerwy. Pracuią ze wszystkich 
Sił Sedziak, Karczewski, Pic- 
chowski i dziesiątki, setki in- 
nych. Starzy fachowcy szkolą 
młodych chłopców i dziewczęta 


na tokarzy, frezerów, spawa- 
czy. 

I oto już 6 listopada. na 55 
dni przed terminem, na dzień 


przed zobowiązaniem ogromna 
hala montażowa jest gotowa. 
Pierwszy wóz schodzi z taśmy... 

— „Nasza pierwsza“ — mówią 
robotnicy. Odnosi się to nie tyl- 
ko do pierwszego samochodu. 
ale do całej fabryki. 


Walka o plan 


Skromne były początki pro- 
dukcji. Nie brakłoś potknięć. 
Przy taśmach, przy nowoczes- 
nych skomplikowanych maszy- 
nach stanęli młodzi zapaleńcy 
co nieraz nagle przy pługu za- 
marzyli o budowie polskiego sa 


, Brygada im. 


M. Buczka 
walczy 
O „plan 


Stefan Rabic] pokochał zawód po- 
icrownika, Dopiero w lutym przy- 
szcdł do fabryki, a już w lipcu, ja- 
ko jeden z pierwszych młodych ro- 
botników przekroczył normę... 


$— -= —— 


| 


Jcdną z najlepszych w fabryce jest 


miodzieżowa 
im. 


wzorcarska 
która już 9 


brygada 


Mariana Buczka, 


października wykonała roczny plan 


p 


rodukcyjny. Osiągnięcie to za- | 


wdzięcza brygada nowym metodom 


i 


wie są zawsze pelni 


kolektywnej pracy. Jej członko- 


zapału i ini- 


cjatywy. Ostatnio np. Janusz Jedy- 


być wi 
siąca na miesiąc 


załogi. | 


I mochedu. Prawda: 
| mieli zielonego pojęcia o pra- 
cy. nie wiedzieli z której strony 
podejść do maszyny. 

Ale byli za to pełni zapału i 
wiary we własne siły. Uczyli się 
na kursach, uczy: się cd sta- 
rych fachowców, od koiegów. od 
tych, którzy mieli szczęście zdo- 
bywać wiedzę w Związku Ra- 
dzieckim. _ 

Zażarta í zwycięska jest walka 

plan. Systematycznie z mie- 
plan jest wy- 
Kkonywany i przekrsczany. 
Wzrasta wydajność. Wkrótce 
pierwsi, najlepsi robotnicy 0- 
siągają. a nawet 
radzieckie normy. Młodzi > 
dują. Stefan Rabigj pokochał 
zawód polerownika. Dopiero w 
lutym rozpoczął pracę, a już w 
| lipcu przexrog zyl normę. 

Miody tokarz Piotr Biaszczak 
| dzięki szybkościowemu skrawa- 


Krystyna Berent ciągle pr70- 
duje nie tylko wśród kobiet. Na 
cześć Zlotu wykonuje 230 proc. 
normy. 

Zażarta jest walka miedzy f9- 
szczególnymi działami o propo- 
rzec przechodni. 

. Proporzec wędruje z wydzia- 
iłu na wydział Ale kiedy na 
wydziaie spawainiczym plan 
i iest zagrożony mlodzi narzę- 
dziowcy tworza brygadę 
mową dla dopomożenia kole- 
gom. I pomogli... Chociaż w:c- 
dzieki, że pomagają 
„przeciwnikom... 
Rozną mury fabryki. Przyby- 


| przenoszą rię do nowej, ogrom- | 
nej hali nr. 3. Przenoszą się w 
ten sposób. że ani na chwilę nie 
ustaje produkcja, 


często nie | 


przesraczają | 


niu wykonuje 300 proc. normy. | 


sztur- | 
swoim , 


|wa obiektów. Niektóre działy | 


Ale nie tylko nowe hale ro- 
sna. Rosną mury dużego ambu- 
latorium i szpitala. Powstaje na 
terenie fabryki sklep wielo- 
branżowy... Powstaje w sercu 
fabryki bar mleczny.. Fabryka 
ma być zakładem socjalistycz- 
nym, jej budowniczowie czerpią 
z Sy JA przykładów i wzo- 
rów radzieckich. 

Rosną również ludzie, Wczo- 
rajszy tokarz Piotr Błaszczak 
| pisze do kolegi list ze Studium 
Przygotowawczego na Politech- 
nitce. 


„Nauka idzie mi dobrze. Trze- | 
a « prawdzie włożyć dużo wy- | 
siłku, ale uczę się przecież dla 
własnego pożytku, po to, żeby 
|lepiej pracować...“ 


\ 
| Wczorajszy skromny ‘uczeń 


(8 miesięcy swój roczny plan... 
| 2 września 1952 r. 
„.tysiączna „Warszawa“ 
woli zjeżdża na posadzkę. 
po chwili ruszyć samodzielnie... 
ns służbę.. o 11 dni przed za- 
pianowanym terminem. 


= 
Ale łatwo nadal nie jest. 


po- 


Narzędziownia nie wykonuje | 


planów. Trudności są na innych 
wydziałach. 


| Wiemy, nieraz jeszcze Bege 
trudno. Sporo czasu upłynie 
nim wróg zostanie 
'w ziemię. Ale jego podłe zakusy 
nic nie pomogą. Z dnia 
|dzień rośnie, rozwija się potęż- 
ny, piękny, socjalistyczny za- 
kład, chluba całego kraju, sym- 
bol wiecznej przyjażni narodów 
dążących do wspólnego celu — 
do szczęścia, do dobrobytu, do 
pokoju... 


by | 


wgnieciony | 


| 


na p 


| stowywał 


Nim narzędziownia przekroczy plan... 


— Co? — chłopak był zdzi- | 


wiony — ja podejmowałem ja-:nr 5. Plan produkcyjny 


kieś zobowiązanie? To niemoż- 
liwe... To jakaś pomyłka... 

— Ale tu przecież wyrażnie 
napisane — upierał się Liwski. 

— Ha, widocznie zapomnia- 
łem... 

Zadanie nie było takie ła- 
twe, jak się początkowo wyda- | 
wało. Liwski co chwila rozpro-. 
palce sztywniejące 
od ciągłego notowania. Był 
jednak zadowolony. Okazało 


się, że pomysł, aby Punkt Kon-| 


trolny przeprowadził 
wykonywania zobowiązań, 
bardzo dobry i że ta kontrola) 


i przyniesie dobre rezultaty. Ar-) 


kusz papieru zapełniał się po- 
woli notatkami. Mówiły one 


| 
wyraźnie o sytuacji. O tym. że 


kontrolę i 
jest | 


Najgorzej było na placówce! 
„leżał” , 
Zobowiązań żadnych nie podję- 
to. Wielu robotników nie miało 


lco robić. W magazynie panował 


niesamowity bałagan, z którym 
nowe kierownictwo placówki 
w żaden sposób nie mogło so- 
bie poradzić. Młodzi robotnicy 
byli zniechęceni i rozgoryczeni. 

Inna znów sytuacja była ne 
placówce nr 4. Fam owszem. 
sporo młodzieży pracuje nieźle. 


Stosunkowo mało narzekań 
słyszał Punkt  Kontrołny na 
braki w dostawach,  przestoje 


itp. Tym bardziej więc zdumiał 


się Liwski i Zalewski słysząc 
odpowiedź koł. Sumińskiej, wy- 
konującej średnio 200 proc. 
normy. 


— Zobowiązania nie podję- 


w narzędziowni nie dzieje się dam... 


najlepiej. 
Nie było to, co prawda żadną | 
rewelacją. Wiadomo:  narzę-; 


dają $ š 'dziownia nie wykonuje planu.l 
Arbaszewski wykonuje w ciągu | ñ je p 
jZnaczy to, 


że w narzędziowni 
dzieje się żle 

Liwski słyszał 
wiedź: 

— Nie podjąłem 
nia... 

— Dlaczego? 


często odpo- 


zobowiąza- 


Wzruszenie ramionami. 

— Nie wiecie? Bo nie moż- 
na. Jak ja mogę podjąć zobo- 
wiązanie, jeśli nie wiem, czy 
jutro będę miał robotę. Co za 


pożytek będzie z takiego zobo-| 
wiązania? Przecież go nie wy- | 
Trzeba doświadczenie 


konam. To lepiej wcale nie 


podejmować... 

Tylko na niektórych stano- 
wiskach, w niektórych bryga- 
dach zobowiązania w pełni wy- 
konano. 


To nie jest zwykła kradzież 


Bardzo się zdziwił młody ro- 
betnik. pracujący na rew. we - 
rówce, kiedy:pewnego dnia ra- 
no po przyjeździe do pracy 
|stwierdził, że łańcuch ©4* jego 
maszyny gdzieś znikł, Chodził 
więc po hali i szukał zguby. 
Drugiego łańcucha akurat bra- 
kowało w magazynach. 


— Że to akurat dziś — mar- 
twił się —-właśnie mam pilną 
1 ważną robotę. A tu masz — 
rób co chcesz. Żebym ja go. 
złodzieja, złapał... 


Na temat tego powiedzenia 
wywiązała się dyskusja. Roz- 
|ważano, czy to jest wyłącznie 
kradzież. 
| — Potrzebny mu był, no to 
| wziął... 


— To jest sabotaż — opono- 
wał ktoś inny. — Ten złodziej 
| jest albo świadomym sabotaży- 
,stą, wrogiem, albo działa nie- 
świadomie z czyjejś namowy, 


nak, który pracuje na Żeraniu nie- | jes j i p 

mał od rozpoczęcia hudnwy, zoho- „KE CE pieniądze. z Ot 
wiązał się wykonywać 220 proc, nor- «przynieś mi taki łańcuch 

my i spisał umowe o współzawod- dobrze zapłacę' — powiedział 


Wydrzyński odpowiedział takim sa- || 


nictwie z kol. Wydrzyńskim, 


mym zobowiązaniem. Należy on do 


najlepszych członków 
W 


ł brygady. Już 
Sierpniu wykonał swój roczny 


plan. 


mu ktoś. I człowiek stał się nā- 
rzędziem wroga. 


Prawdopodobnie tak było istot- 
nie. Bowiem sprawa łańcucha 
była w fabryce głośna. Trudno 
byłaby go wynieść Wróg by | 
go w jakikolwiek sposób znisz- 
czył. A ten zlodziej. bojąc się 


i zdemaskowania. po kilku dniach | 


podrzucił łańcuch tak że zna- 


Heniek Wojciechowski, 
wprowadzony do 
swego wuja — majstra, 
dził wszystkie szczeble 


zakładu przez 


leźli go robotnicy przychodzący 
do pracy. 
Tym razem nie udało sie! 


Ale ileż to rzeczy wyniesio- 
no już z fabryki! Wśród przed- 
miotów przechwyconych przez 
straż przemysłową znajduje się 
fnrba techniczna, kable elek- 
trvczne, lampy, wiele . rzeczy 
wykonanych w godzinach pra- 
cy z fabrvcznego materiału, jak 
zasuwy do drzwi. jakieś pręty 
lip. A któż wie ile tego wszyst- 


kiego ..przeciekło” przez bramy | 


i egrodzenia fabryczne? 


— To nie jest zwykła kra- 
dzież. To jest świadomy lub 
nieświadomy sabotaż, współ- 
| działanie z wrogiem na szkodę 
| fabryki, na szkodę "Ludowego 
Państwa — zdecydowali zetem- 
|powcy Żerania — a naszym o- 
bowiązkiem jest nieubłagana 
walika z wszelką wrogą dzia- 
łalnością. Dotychczas za słabo 
| prowadziliśmy tę walkę... 


2 Złodziei wyktywa wyłącznie 
— | Straż Przemysłowa. Rzecz jas- 
na. że jej wysiłki nie wystar- 
czą... 

Młodzież postanowiła przyjść 
z pomocą. 
Stwórzmy młodzieżowe 
posterunki do walki z sabnta- 
żem. kradzieżami — padł pro- 
| jekt. ] 
— A wroga plotka? — 
rzucił ktoś —- to przecież 
| jest poważny problem... 


do- 


mimo że 


przecho- 
wiókniar- 


Witota Zaderi 


też | 


| go działalności. 


Coraz to pojawia się w fa- 
bryce jakaś niesamowitą wiado- 
mość zaczerpnięta z „Głosu 


Ameryki“, albo po prostu wyssa- | 
przez domorosłego | 


na z palea 
reakcyjnego „polityka“, Krąży 
z ust do ust. usiłuje siać za- 
męt, dezorganizację... 

Pierwsze Młodzieżowe Po- 
sterunki postanpwiły: 


— Będziemy codziennie spraw- 
dzać stan maszyn i narzędzi. 
Czuwać nad fabryką przez ca- 
ły dzień. Wykrywać-i demasko- 
wać wszelkich złodziei ogólno- | 
narodowego dobra. Natych - 
miast po usłyszeniu  Jakiejkol- 
wiek plotki tłumaczyć robot- 
nikom jej wrogi sens. Zwalczać 
biurokrację i bałagan... 


Pierwsze posterunki już roz- 
poczęły „walke. Jeszcze nie mo- 
gą poszczycić się wielkimi o- 
siaągnięciami. Dopiero wypra- 
cowują formy swojej działal- 


| ności. 


później. 
zrobiony. 


Sukcesy przyjdą 
Pierwszy krok został 


| Powstaje, rozwija się nowa for- 
| ma walki z wrogiem. Młodzież 


postanowiła zdecydowanie prze- 
ciwstawić się jego zakusom. \je- 

I to jest naj- 
i cel Młodzieżn- | 
Kontrol - | 


większy sens 
wych _Posterunków 
nych.. 


| pażdzierniku w 


i dynkę — tłumaczył Arbaszew- 
| ski, 


| ram 


Czy to takie ważne?... 


stworzyć brygadę produkcyjną. ; ści 


— Dlaczego? 

— No bo po co? Pracuję i 
tak dobrze. więcej chyba bym 
nie mogła zrobić. zresztą sta- 
się jak najlepiej To po 
co podpisywać zobowiązanie” 


Zalewski natychmiast wygło- 
sił krótki wykład na temat po- 
trzeby i ważności zobowiązań. 
Ale Liwski myślał o czym in- 
nym. | 
Organizacja ZMP-owska 
nie dociera do ludzi. Źle jest 7 
robotą polityczną... 


Liwski był zadowolony: kon- 
trola spełniła swoje zadania. 
rozsze- 
rzyć na całą fabrykę. Niech 
młodzieżowe Punkty Kontrol- 
ne powstaną na wszystkich wy- 
działach. Niech ruszą w teren. 
dotrą do każdego robotnika... 


i 

Na narzędziowni dokonywał. 
się przełom. Zarząd zakładowy | 
wysunął na podstawie sprawo- 
zdania PK wnioski dla organi- 
zacji ZMP-owskiej, wskazał jej 
zadania do realizacji. I organi- 
zacja zaczęła żyć sprawami 
rodukcji, zaczęła mobilizować 
młodzież do walki o plan. Je- 
szcze w stopniu niedostatecz- 
nym, jeszcze nie tak. jak trzeba. 
Ale to już był początek prze-. 
łomu. 

W młodych robotników 5 
placówki = wstąpił inny duch. 
Zabrali się energicznie do ro- 
boty. Zaprowadzili porządek w 
magazynie. I w wyniku tego 
wykonali plan miesięczny w. 
100 proc. Po 
raz pierwszy od wielu mie- 
sięcy... 

A na innych placówkach? 


— Nic się nie zrobi w poje- 


przewodniczcy koła ZMP. 

-— Walkę trzeba prowadzić zor- 

ganizowanie. w grupach... 
Młodzi modelarze postanowili | 


W ślad za nimi poszła grupa. 
młodych ślusarzy z Nawrotem 
na czele. j 
Modelarze bardzo sobie chwa- 
lą pracę w brygadzie. Pracuje 
im się wesoło, lepiej sobie or- | 
ganizują, rozdzielają robotę. 


5) 


|*walczą. O 


| czątki. 


Uczą się nawzajem.  Toteń 
wzrasta ich wydajność. 

Ale Jawrot i jego koledzy 
mają nieco zawiedzione miny 
Myśleli. że teraz 10 już wszyste 
so będzie w porządku, że nigdy 
nie zbraknie roboty, że nie bę= 
dzie przestojów. 


Trochę rzeczywiście poprawie 
iy się dostawy. Ale jeszcze nie 
jest dobrze. Do tego potrzebny 
jest caikowity przełom w całej 
narzędziowni. Teraz ciągle są 
braki, A Nawrot i koledzy sie= 
dzą na stołach ji .psieczą* na 
fabrykę. na cały świat, na ta- 


ką .pieską* œ@bote. A to im 
oczywiście nie pomaga ani tro- 
chę. Pomóc by im mogła 


czynna, aktywna posiawa, wale 
ka. a nie oczekiwanie. 


— Wiesz co proponuje 
Wydrzyńskiemu Jedynak. 
Zawrzyjmy ze sobą umowę 6 
współzawodn:ctwie. Ja zoboe 
wiązuję się wykonać 220 pracę 
normy. 


—a 


— Ja też — krótko oświadcza 
Wydrzyński. 


to, który będzie 
lepszy. O tytuł najlepszego 
wzorcarza. Swoją walką zwiękwe 


szają produkcję, umacniają fae 


brykę. 


Idą za ich przykładem inn 
miodsi. 

Narzędziowcw coraz częściej 
rozmyślają,* dyskutują nad 
utworzeniem pionierskiej bry» 
gady szturmowej. Tymczasem 
na wezwanie organizacji śplee 
szą pomóc kolegom, zlikwidoe 
wać „wąskie gardła", 


Wszystko to — dopiero pow 
Wiele jeszcze trzebą 
zrobić, nim młodzi narzędziowe 
icy będą mogli powiedzieć: 

— Pracujemy bardzo dos 
brze... Przekraczamy plany pro% 
dukcyjne. 

Jedno z najważniejszych zra« 
gadnień to sprawa nowych, rae 
dzieckich metod pracy. Nie sio« 
sują młodzi robotnicy ang 
szybkościowego skrawania, ani 
metody Żandarowej, ani metoe 
dy Korabielnikowej, 

A przecież kto jak kto, alg 
przede wszystkim młodzież po% 
winna na narzędziowhi inicjo« 


| wać i stosować nowoczesne mos 


tody pracy. "Oczywiście przy 
tym stanie rzeczy, jaki do niee 
dawna istniał na narzędziowni, 
trudno sie dziwić, że nie stoso« 
wano nowych metod. Ale obęc= 
nie. "Wtedy dokonuje się nie= 
wątpliwy przełom w stosunkach 
na narzędziowni, kiedy likwi« 
duje się bałagan. zaniedbania 
i biurokrację. najwvższy  cza3 
pomyśleć o wprowadzeniu noe 
wych metod. j 

Walka trwa. Nowe metody, 
służące podniesieniu wydajno+ 
pracy, są jednym z waże 
nych w tej walce czynników 


Nie może zapominać o tym 
organizacja ZMP-owska w na« 
rzędziowni i w całej FSO. 


—- 


Materioly e Żerania opracoe 
wał Z. Szeliga. 


EEN 000000003 0000000000, m 


skiego zawodu. Najpierw kilka ty- 
godni biegał po fabryce i po mieście 
jako goniec, potem pracował na po- 


Í OPOWIADANIE 


Pó 


Równocześnie z Wydrzyńskim 


pirodukexjny Jan Arbaszewski, 


wykonał roczny plan 
przewodniczący Koła 
ZMP i czolowy przodownik pracy fabryki. 


bami 
Buczka. 
| przyjęciem, 


o pomoc 


Wiedzą, że zawsze spotkają się z 
że nikt nie odmówi 


Młodzi wzarcarze często i chętnie zwracają się z proś- 


naukę do członków brygady im. 
życzliwym 
im wyjaśnień... 


Wszystkie zdjęcia: W. Zaczek 


Nieco o ckuligaństwie i bumelanctwie 


Tadek Stawiński mówi 
chętnie. 

— Poszliśmy po wypłacie na 
miasto. Spetkaliśmy dwóch ko- 


legów. Wiedzieli, że mamy pie- 


nie- 
3 


niądze. Zaczęli nas namawiać 
na „jednego“. Kupiliśmy litr 
wódki. wróciliśmy do hotelu. 


A dalej już wiecie... 

Dalej była awantura. W jej | 
wyniku połamane zostały drzwi j 
od pokoju. pociętą cerata i pge 

Ścieradła. Zakończyła się ` 
komisariacie MO... | 

— No i co... — mówi powoli 
Wójcik, przewodniczący — * co 
dalej będzie” Dyrekcja chce | 
was wyrzucić z tabryki... 

Ronstęrnacja. Tego najwidacz- 
niej nie spodziewali się. Wój-. 
cik bezlitośnie ciągnie dalej: 

— Dziwicie sie? Chciólibyś - | 
cie pić, chuliganić. robić awan- 
tury i wszystko bezkarnie? 

— Nie... — Tadek niepewnie 
spogląda dokoła — siuchajcie... 
A czy nie dałoby się jakoś zro- | 
bić. żebyśmy zosta w fabryce... 
godzimy się na wszelkie wa- | 


runki, na gorszą robotę... Prze- 
cież nie jesteśmy pijacy ani 
chuligani... Daliśmy się namó- 


wić j stąd çala awantura... 
Dyrekcja na wniosek Zarządu 
Zakładowego zgodziła się na 
pozostawienie w, fabryce 
w.ńskiego. Kubali i Bartela. 
Zarząd Zakładowy otoczył ich 
|specjalną opieką. powierza im 
bojowe. mobilizujące zadania. 
S*awiński. Kubala i Bartel po- 
prawiają się z dnia na dzień... 
Takich wypadków zdarza 
się więcej. Ot niby dof 


| bry. sumienny pracownik spo- 


tyka jakiegoś „kolege“. Zaczyna 
się od kuszących propozycji 
„wypijmy po jednym“... Sku- 
tek — dzikie awantury, bume- 
lanctwo. Wróg śmieje sie w ku- 
łak i zaciera ręce z zadowole- 
nia. 
Malu. 
się tej wrogiej 
ką jest rozpijanie 
chuligaństwo i  bumelanctwo. 
Wprawdzie ostatnio Zarząd Za- 


za mało przeciwdziała 


Sta- | 


działalności, ja- 
młodzieży. 


kładowy zaczął stosowdć indy- 


widuałne rozmowy z kandydata- | 
z ulegają- | 
taki- | 
mi jak $tawiński i jego kole- | 


mi na chuliganów, 
cymi wrogim podszeptom, 


Rezultaty tych rozmów są 
Ale te rozmowy 


dzy. 
Już widoczne. 
to za mało. s 

Trzeba dotrzeć do źródeł. do 
prowodyrów. Trzeba stcsować 
więcej form walki z nimi. Nie 
rozwiąże sprawy nawet najle- 
piej pracująca grupa ormow- 
ców, 
ligańskie. Trzeba 
młodzieży, mieszkającej w 
DMR-ach dobrą. kulturalną roz- 
rywkę, trzeba organizować jej 
czas po pracy. Trzeba odsuwać 
od młodzieży. padzić precz chu- 


ligańskich i pijackich prowody- 
rów. ciągle jeszcze swobodnie 


poruszających się w fabryce i 


DMR-ze. Fabryka Samochodów 
Osobowych — duma i chluba 
Warszawy, powinna świecić 
przykładem równinż iw tej 


dziedzinie. A tak na razie, nie- 


stety, nie jest. 


likwidująca wybryki chu- | 
zapewnić | 


łoskot kilkudziesięciu 


z szybkością pocisku. 


tu. 


świnie na jarmark, 
wot 
bd furczącej Jakby 
wściekła, złośliwa bestia, 
na ludzkim sprytem, 
tam i z powrotem. 


iglicy. 


„żeby tak dała... ojej... 
na drodze; żeby tak... 
bije, co taka siatka..." 


ry* tłumaczył dalej wuj 


chłopiec w 
z biegającymi 


rośnięty 
mycce, 
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oczyma, 


ka. 


ła, iglica zamarła. Heniek 


nować nad maszyną. 


pierwszy raz zobaczył halę tkaczą, 
pracujących 
krosien oszołomił go na długą chwi- 
lę. Jak urzeczony wpatrywał się w 
czółenko. mknące po wąskim torze 


„Widzisz jaka tarcza“ pokazywał 
wuj Gordiasz siatkę z grubego dru- 
„Bez tego niebezpiecznie. Gdy- 
by wyrwało — może zabić: Raz wy- 
skoczył jednemu, tylko jękło przez 
halę. trzask w podwójną szybę i na 
ulicę: A o sto metrów chłop wiózł 
trafiło w ży- 
— amen. Siła pioruńska...* 
Heniek nie mógł oderwać wzroku 
jakaś 
ujarzmio- 
miotała się 


„Ależ chodzi“ szeptał zachwycony 
nikt nie stoi 
Siatkę prze- 


„Z tego przędzie się wątek — nit- 
ka poprzeczna, a osnowa idzie z gó- 
Gordiasz 
i Heniek zaczynał się zastanawiać 
nad robotą. Krosno obsługiwał wy- 
haftowanej 


dać niewiele starszy od Wojcieszcza- 
Nić się zerwała; młody tkacz 
wprawnym ruchem pociągnął długi 
drąg z rzemieniem; maszyna stang- 
poczuł 
nagle zazdrość, że sam nie umie pa- 
Przypomniał 


sunąć szeroka wstęga utkanej weł- 
ny. Dookola w lewo i w prawó tak 
samo miotały się iglice w warszta- 
tach i jednakowo sprawnie inni 
tkacze zamieniali szpule w czółen- 
kach, lub zrvywali zerwaną przędzę. 

le wuj Gordiasz upatrzył akurat 
tego na instruktora dla Heńka. Bro- 
nek Bielawski był wesołym kolegą; 
ujęło go zaufanie majstra, oddające- 
go mu pod opiekę własnego krew- 
niaka: przez skórę czuł jak imponu- 
je teraz całej brygadzie, dlatego nie 
podkreślał już swojej przewagi 
i chłopcy szybko się zaprzyjaźnili. 

Którejś niedzieli Bielawski zapro- 
wadził Heńka na boisko sportowe. 
Na zielonej murawie czerwieniałty 
koszulki lekkoatletów. Zbliżały się 
wielkie zawody o mistrzostwo pa- 
wiatu i zawadowski klub sportowy 
„Włókniarz* pod komendą fanaty- 
ka sportu — buchaijtera  Kopalicy, 
przygotowywał swoją drużynę. Od 
razu gromada towarzyszy otoczyia 
Bronka. Był on jednym z asów z2- 
społu. Ponieważ biegi, a szczególnie 
te na średnie dystanse budzą naj- 
większy entuzjazm publiczności, 
więc Bronek Bielawski biegał. Nogi 
miał długie. płuca i serce rozwinię- 
te, jak zię należy, toteż na cały Za- 
wadów z okolicą nie było dla nie- 
go przeciwnika w tych konkuren- 
cjach. Teraz brała go chętka zagar- 
nąć mistrzostwo powiatu. Jak na 
każdym treningu. tak samo tego 
dnia, kibice podnieśli wokół Bron- 


ór. "ZY z łowarów, 
pa? kojec 7 na nie będzie —  przegońił tamto Kierownik Kopałica przy zakrę- 
szpule, potem przyszła czyszczalnia. Wspomnienie. M, cie bieżni machnął ręką i buczał na 
brakarnia i wreszcie tkalnia. Kiedy Chłopiec znów puścił w ruch kro- swojej ustnej syrenie. Na samym 
| sno. Znów zaczęła nieprzerwanie środku świeżo wykoszonej zieloniut- 


kiej murawy dwóch tęgich chłopa- 
ków wypychało żelazne kule. Kil- 
ka dziewcząt kręciło się przy skocz- 
ni. Do jednej z nich coś zaczęło cią- 
gnąć Heńkowe spojrzenia. Bvła 
śmigła, jak brzózka, w białych spo- 
denkach i białej bluzce z ciałem 
opalonym na kolor przypieczonego 
chleba. Teraz brała rozbieg. Ruszy- 
ła. Szybko zamigały silne nogi. Wy- 
biła się. łeciała wygięta w krzyżu, 
z rękami uniesionymi nad głową. 
Hop... rzuciło ją na piasku twarzą do 
przodu. Podnosząc się odgarnęła z 
czoła kosmyk brązowych włosów. 


Heniek poczuł, że podrywa go nie- 
pokój: trochę radości, więcej stra- 
chu. Wobec tego  przysunął się 
bliżej. 


— Skika. koleżanka, jak zająć.. p=: 
zaczął wbijając dłonie w kieszenie. 
Obejrzała się przez ramię i momen- 
talnie cała cdwaga wyvparowała 
z Heńka. Oczy miała bardzo jasne, 
tak że w tej opalonej twarzy świe- 
ciły zielonkawym, kocim blaskiem; 
były trochę skośne i patrzyły cieka- 
wie. ale bez grzejącej iskierki życz- 
liwości. 

— Kolega ze wsi... — Zakręciła się 
na miejscu i nie rzuciwszy ani sła- 
wa więcej, podbiegła do-xoleżanki; 
zaszeptały Coś. zadzwoniłv śmie- 
chem i razem ruszyły kłusa w stro- 
nę Mopalicy. Wszystko nagle fp- 
chmurniało. Radość opadłszy z Heń- 
ka zostawiła go zawstydzonego, jak- 
by się zeń cbsunęły spodnie między 


coś odpowiedzieć... 


bielejącego w oddali kostiumu. 


Nagle podszedł do niego Bronek 
Bielawski; 


wy do treningowego biegu. e 
NE. No co, spróbujesz” Mówiłeś, 
że dobrze ganiasz; stawaj.. — zmru- 


żył po cwaniacku oko do ciągną- 
cych ogonem kolegów. 
zrzucali ubranie i stawali na białej 
linii. 

Heniek zmierzył wzrokiem czar- 
ną pętlę bieżni. 


— To tak dookoła; ile razy? 
spytał Bronka, 

— Trzy tylko — tysiąc metrów, 
ale jak cię 
boku... 

— Henius cierpliwy w nogach — 
rzucił} któryś — za gąskami się bie- 
gato... 

— Ee tv. 
mógł powozem do gnoju jeździć...— 
Heniek zemścił się za to i za tamto 


Krążył chwilę 
starając się nie stracić z oczu 


był już rozebrany, goto- 


"=. a a a a a a a a a a a a a a a a a 


Niektórzy 


zemdli to se siądź na 


szlachcic. "Nie każdy 


ssa aa" 


mu się ojciec, jak siedzi na swoim ka maty huczek. Heniek stał za- ludźmi. „Krowi mocarz...“ smagnął 7 dziewczyną i już spokojnie wy- 
stołeczku, zgięty w rogalik i pokle-  pomniany na boku, ale nie speszył się sam wspomnieniem kowałowego szukał sobie miejsce w szeregu. z 
puje młotkiem zdarte podeszwy. się, tylko uważnym spojrzeniem lu- r zezwiska. Ostrze gniewu skiero- u 
Coś zaciążyło sercu, Ale ze mną tak s ował caly stadion. mak przeciwko sobie; trzeba była te. d. n) 
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PRZED KONGRĘSEM NARODÓW W _QBRONIE POKOJU 


Ped 


z ESR entyzjazmem 
pr=ygotowuje' się lud/ość NRD 
—. Kongresu, Narodów w Obro- 
nie Pokoju, 


W całej RTA w mia- 
stach i w: Ach, w fabrykach, w 
urzędach 4 uczelniach organizo- 
wane s’ wiece i 'zebranią po- 
święc' ae Kongresowi. Wiece i 
zeb" Aja odbywają się pod ha- 
sle A gotowości narodu niemiec- 
x Æo do walki o pokojowe i 
zorawiedliwe rozwiązanie pro- 
blemu niemieckiego i położenie 
kresu rozbiciu Niemiec. Lud- 
ność NRD domaga się zwełania 
konferencji czterech mocarstw 
i kontynuowania rozmów ogól- 
noniemieckich w celu zawarcia 
traktatu pokojowego z całymi 
Niemcami na<podstawie propo- 
zycji ZSRR i NRD. Masy pracu- 
jące NRD potęoiaią antynaro- 
dową politykę kliki bońskiej. | 


zaprzedającej interesy narodu 
niemieckiego. Wielką manife- 
stacją dążeń narodu niemiec- 
kiego do utrwalenia pokoju i 
przywrócenia jedności Niemiec 
był m. in. wiec mieszkańców 
Lipska, 
Uczestnicy wiecu wystosowali 
depeszę do posłów do parlamentu 
bońskiego, w której wzywają 
ich do głosowania przeciwko 
ratyfikacji układów wejennych. 
Również w Magdeburgu od- 
był się wiełotysięczny wiec. 


w 
Agencja TASS donosi z Aten 


| za- dziennikiem „Avgi“, iż rada 


profesorów Wyższej Szkoły 
Nauk Politycznych  „Panteos* 
powzięła uchwałę o usunięciu 
z uczelni studentów Harambo- 
pulosa i Kostakisa za wysłanie 


|depeszy powitalnej do Kongre- 


su Narodów w Obronie Po- 
koju. 


Naród Nek: intensywnie 
przygotowuje się do uczczenia 
dnia 12 grudnia, w którym roz- 
poczną się obrady Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. 

Pismo „Lavoro“ donosi, że ro- 
botsice 60 fabryk Mediolanu 

uszy\y wielki sztandar pokoju, 
który będzie przesłany do Wied- 
nia. NA sztandarze widnieją na- 
|zwy wszystkich 60 fabryk oraz 
podana jest ilość rokotnic na- 
leżących d» Włoskiej Powszech- 
nej Konfederacji Pracy i uczest- 
,niczących w walce o pokój. 


% 


W Linzu odbyła się z udzia- 
łem 1.000 delegatów konferen- 
cja pod hasłem zniesienia- po- 
| datku na cele wojskowe płacone- 
| go od zarobku. 

Uczestnicy konferencji uchwa 
lili rezolucję, w której gorąco 


Wykonując polecenie mocodawców amerykańskich 
Adenauer gorączkowo zabiega o ratyfikację układów wojennych 


Wstępna decyzja Trybunału 
Konstytucyjnego w Karlsruhe, 
który rozpatrując we wtorek 
na sesji plenarnej wniosek pre- 
zydenta Trizonii Heussa o wy- 
danie opinii prawnej na temat 
zgodności układów bońskiego i 
paryskiego z konstytucją. 
stwierdził, że opinia plenum bę- 
«dzie miala moc orzeczenia wią- 
żącego obie izby Trybunału — 
wywołała w bońskich kołach 
rządowych wrażenie gromu z 
jasnego” nieba. Decyzja ta bo- 
wiem pokrzyżowała manewr 
Adenauera, który po odrocze- 
niu trzeciego czytania wspom- 
nianych układów wojennych w 


Bundestagu, wystosował ze 
swej strony zapytanie do Try- 
bunału, czy ratyfikacja układów 
może nastąpić zwykłą większo- 


| ścią głosów. a nie kwalifikowa- 


ną większością 2/3, wymaganą 
przy zmianie konstytucji. 
Pytanie było sformułowane w 
ten sposób, że odpowiedzi mia- 
ła udzielić druga Izba Trybuna- 
łu, w której zasiada wiekszość 
zwolenników polityki Adenau- 
era. Adenauer liczył przy tym, 
że otrzyma odpowiedź na swo- 
je pytanie jeszcze przed wyda- 
niem opinii dła Heussa. Gdyby 
odpowiedź była pozytywna, w 
co Adenauer nie wątpił, stwier- 


Za krótka pamięć 


z 


niemiecki w Bonn — Bundes- 
tag powziął uchwałę stwierdza- 
jącą, że „nie uznaje on grani- 
cy na Odrze i Nysie“, Uchwała 
ta została powzięta pod naci- 
skiem partii koalicji rządowej 
reprezentujących interesy za- 
chodnio-niemieckich monopoli- 
stów. Powzięcie uchwały po- 
przedziło równie buńczuczne 
jak bezczelne oświadczenie 
kanclerza Adenauera, naszpiko- 
wane oszczerstwami pod adre- 
sem ZSRR, w którym to herszt 
ikliki bońskiej przyznał (co nie 
jest dla nas tajemnicą), że rząd 
boński postępuje w myśl tezy 
„o ofensywie przeciwko Wscho- 
dowi“ (czytaj: pokojowi, wol- 
ności, niepodległości). 
Reprezentanci kapitału za- 
chodnio - niemieckiego nie po 


raz pierwszy poprzez swoją tu- | 


bę parlamentarną podżegają do 


odwetu, przeciwko Polsce, 
ZSRR, krajom pokoju. Repre- 
zentanct kapitału zachodnio- 


n emieckiego działają za przy- 
zwoleniem i zachętą głęboko w 
tej polityce zainteresowanych 
agentów koncernów i trustów 
USA. Błogosławi im w tym po- 
brzękiwaniu szabelką,=patronu- 
je w ich nienawiści do postępu 
i pokoju i do własnego narodu 
imperializm amerykański, pod- 
żegacze wojenni w trumanow- 
skim,  eisenhowerowskim czy 
dzuma-rydgweyowskim wyda - 
niu. Patronuje im rewizjoni- 
styczny kler niemiecki, który 


W poszukiwaniu nowych 


9 bm. parlament zachodnio- | stoi na czele hecy 


odwetowej, 


|zachęcany <błogosławieństwami 


papieża, który nie pomija żad- 
nej okazji zakwestionowania 
naszych granie zachodnich. 


Gwaraqtem nienaruszalności 
i niezmienności zachodnich gra- 
nie Polski jest nasz naród bu- 
dujący socjalizm i naród nie- 
miecki budujący socjalizm w 
NRD. Gwarantem nienaru- 
szalności i niezmienności tych 
granic jest twierdząca odpo- 
wiedź Stalina, dana korespon- 
dentowi zagranicznemu na py- 
tanie czy ZSRR uważa granice 
zachodnie Polski za ostateczne. 

Na straży granicy na Odrze 
i Nysie na straży granic wolnych, 
suwerennych narodów stoją sze- 
regi bojowników o pokój ze 
Związkiem Radzieckim i kraja- 
mi demokracji ludowej na cze- 
le. Na straży wolności i pokoju 
stają coraz nowe tysiące jego 
obrońców. Ich głos z Kongresu 
Wiedeńskiego zagłuszy piski 
kliki bońskiej. 


Za krótkie są ręce kanclerza 
Adenauera i jego kolegów z 
Bundestagu. I za krótka pa- 
mieć. W zgliszczach „kancelarii 
rzeszy' i na norymberskich 
seubienicach skończyli ci, któ- 
rzy postępowali w myśl tezy „o 
ofensywie przeciwko Wschodo= 
wi“, co „nie uznawali* granie 
wolnych narodów. Taki koniec 
oczekuje każdego, kto pójdzie 
ich śladami. 

(WUKA) 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


stała praca wychowawczą i szkoleniowa Z młodzieżą 


Graz nowy system rozgrywek mistrzowskich 
przyczynią się do podniesienia poziomu piłki nożnej w kraju 


gowe, wszystkie bez wyjątku 


dzałaby tym samym zgodność 
układów z konstytucją, a co naj- 
ważniejsze umożliwiałaby kan- 
clerzowi bońskiemu  przeforso- 
wanie ich ostatecznej ratyfika- 
cji. 

Tymczasem wtorkowa decyzja 
Trybunału  przekreślała plan 
Adenauera. Ratyfikacja układów 
wojennych zawisła na włosku, 
tym bardziej, iż władomo było, 
że na 23 sędziów kompletu orze- 
kającego, 17 uznawało niezgod- 
ność tych układów z konstytu- 
cją. 

W bagienku adenauerowskim 
zakotłowało się. Po odroczeniu na 
wniosek przedstawiciela rządu 
pcsiedzenia plenum Trybunału 
rozpoczęły się gorączkowe nara- 
dy: Adenaeura z członkami rz ą- 
du, Adenauera z wysokimi ko- 
misarzami zachodnimi 1 wresz- 
cie Adenauera z „prezydeniem* 
Heussem. Jak wybrnąć z kata- 
strofalnej sytuacji i wykonać 
połecenie mocodawców amery- 
kańskich? W końcu zapadła de- 
cyzja. Heuss. który jest rów- 
nież zwolennikiem układów i 
zgłosił swój wniosek w Trybu- 
nale tylko dla zachowania po- 
zorów legalności, „uległ“ presji 
Adenauera. stracił nagle „wąt- 
pliwości*, które go „trapiły” w 
sprawie zgodności układów z 
konstytucją i wycofał swój 
wniosek. Trybunał konstytucyj- 
ny przychylił się do prośby He- 
ussa i umorzył sprawę. 

Tak więc w obliczu komplet- 
nego załamania się manewrów 
Adenauera, w obliczu poważne- 
go kryzysu politycznego i potęż- 
niejącego z każdym dniem oporu 
ludności przeciwko ratyfikacji 
haniebnych układów, bońska 
klika rządząca. zrszygnowała z 
ostatnich pozorów legalności. 
uniemożliwiająe Trybunałowi 
wydanie orzeczenia w sprawie 
zgodności tych układów z kon- 
stytucją, nie cofnęła się ona 


Drugą właściwą ligę piłkar- 


przed skompromitiowaniem swe- 
go „prezydenta“ i swego reżi- 
mu. 


* 
Jak donosi agencja ADN, sąd 
apelacyjny w Lueneburgu, w o- 
parciu o fałszywe zeznania 


świadków. skazał na kare wię- 
zienia sześciu młodych patriotów 
niemieckich z Cuxhaven, oskar- 
żonych o udział w demonstra- 
cji o zjednoczenie Niemiec i o 
pokój. 


dróg, które by w jak najszer- 
szym zakresie odpowiadały za- 
łożeniom ludowego sportu — 
częstym zmianom ulegają w 
naszym kraju. w każdym ra- 
zie na przestrzeni ostatnich 
trzech lat — systemy rozgry- 
wek mistrzowskich. Od lat 
szczególne wątpliwości budził 
w terenie system i regulamin 
Tozgrywek przewidziany dla 
drugiej ligi piłkarskiej i klas 
niższych. 

Jak zgodnie stwierdził na 
ostatniej naradzie roboczej 
sekcji piłki nożnej GKKF 
w sprawie nowego syste- 
mu rozgrywek mistrzow- 
skich. przedstawiciele _ woje- 
wódzkich sekcji pn. — dotych- 
czasowy system rozgrywek nie 
przyczyniał się do dalszego 
podniesienia poziomu piłkar- 
stwa w Polsce. 

»Od kilku lat stosowany u nas 
system rozgrywek mistrzow- 
skich w drugiej lidze i kla- 
sach niższych spełnił tylko je- 
den. choć bardzo ważny wa- 
runek. Mianowicie nastąpiło 
dalsze umasowienie piłki noż- 
nej w Polsce. o czym świadczą 
przykładv Wrocławia. Białego- 
stoku. Olsztyna i innych. W 
Śśled za tym nie nastanilo jed- 
mak oczekiwane podniesienie 
sie poziomu naszego piłkar- 
stwa. a umiejętności i wvszko- 
lenie ogólne poszczególnych 
p`! łkarzyą pozostawiają jeszcze 
wiele do życzenia. 

Dotychczasowy system roz- 
grywek mistrzowskich w dru- 
giej lidze nie był oczywiście 
bez wpływu na spadek pozio- 
mu zespolów _ pierwszoligo- 
wych, które na skutek degra- 
dacji do klasy niższej były tam 
niezagrożone i w większości 
wypadków najdalej po roku, 
np. Ogniwo Bytom lub Włók- 
niarz Kraków, wracały do kla- 


nie dorastały swymi umiejet- 
nościami i wyszkoleniem, ogól- 
nym poziomem zespołom 
pierwszej ligi, Które mając 
„zapewniony“ powrót do klasy 
wyższej nie podnosiły poziomu 
ani swego. ani przeciwnika, a 
raczej go obniżały. 

Toteż narada wojewódzkich 
przedstawicieli sekcji piłki noż- 
nej miała za zadanie omówić 
nowe projekty mistrzostw w 
«lasach rozgrywkowych, takie. 
które by przy równoczesnym 
podniesieniu ogólnego poziomu 
piłki nożnej, gwarantowały 
dalsze jej umasowienie. 

Punktem wyjścia dla obra- 
dujących był przedstawiony 
przez Radę Trenerów Sekcji 
Piłki Nożnej GKKF nowy 
projekt rozgrywek mistrzow- 
skich i jednomyślne stwierdze- 
nie, że między poszczególnymi 
zespołami drugiej ligi istnieje 
zbyt wielka różnica poziomów, 
by można było mówić o stałym 
podnoszeniu ich kwalifikacji. 
Projekt Rady Trenerów prze- 
widuje utrzymanie w dotych- 
czasowej formie rozgrywek 
mistrzowskich w I lidze bez 
zmian, a więc przy 12-tu zespo- 
łach, które grają systemem 
każdy z każdym; dwie ostatnie 
w tabeli spadają do klasy niż- 
szel. 

Jeśli idzie o II ligę, to Ra- 
da Trenerów slusznie, propo- 
nuje wydzielenie z 40-tu dru- 
żyn stanowiących obecną dru- 
gą ligę — 12-tu najlepszych 
zespołów i utworzenie z nich 
właściwej drugiej ligi jako sil- 
nego zaplecza dla klasy mi- 
strzowskiej (I ligi). W tej kla- 
sie rozgrywki odbywałyby sie 
podobnie jak w pierwszej H- 
dze, zespoły grają każdy z każ- 
dym; dwa pierwsze, mistrz i 
wicemistrz awansują do I ligi 


a dwa ostatnie spadają do kla- | 


sy wyższej. Drużyny drugoli- ' sy niższej. 


ską stanowiłyby te zespoły o- 
becnej drugiej ligi, które w 
poszczególnych grupach zajęły 
pierwsze, drugie 1 trzecie miej- 
sce, z tym, że dwa pierwsze 
weszłyby automatycznie, a zaj- 
mujący trzecią lokatę zespół 
rozegra spotkanie eliminacyj- 
ne z drużyną, będącą na 
czwartym miejscu (o ile obu 
przeciwników nie dzielą wię- 
cej, niż dwa punkty różnicy). 
Np. z grupy Il-ej („warszaw- 
skiej“) weszliby: Kolejarz War- 
szawa (w miejsce Gwardii 
W-wa, która awansowała do I 
ligi, Lotnik W-wa i Spójnia 
Warszawa, która mimo trze- 
ciego miejsca nie musiałaby 
rozgrywać spotkania elimi- 
nacyjnego z następnym z kolei 
Włókniarzem Widzew. którego 
dzieli od Spójni aż 6 punktów. 


Z pozostałych zespołów do- 
tychczasowej drugiej ligi, pro- 
jekt Rady Trenerów przewi- 
duje utworzenie nowej klasy 
rozgrywkowej — lig okręgo- 
wych i międzyokregowych wo- 
jewódzkich) uzupełnionych naj- 
lepszymi drużynami danego 
okręgu. 

W czasie narady dużą tro- 
skę wykazywano także o spra- 
wy szkolenia młodzieży, które 
w terenie napotyka ciągle na 
duże trudności. Mówiono o mi- 
strzostwach juniorów, roz- 
grywkach dla trampkarzy iin- 
nych. Sprawy te jednak szcze- 
gółowiej będą omawiane na 
plenarnym posiedzeniu sekcji 
pilki nożnej GĘKF, które od- 
będzie się pod koniec grudnia 
br. W tym też czasie po utwo- 
rzeniu lig okręgowych i mię- 
dzyokręgowych oddany zosta- 
nie do zatwierdzenia władz 
sportowych nowy projekt roz- 
grywek mistrzowskich w piłce 
nożnej na rok przyszły. 


RYSZARD ZDEB 


hasłera zjednoczenia 
ludność NRD 


| 


j 


-Ludowo - Demokr. 


witają Kongres Narodów w Ob- 
ronie Pokoju. Wyrażają oni ra- 
dość z tego, że Kongres obrado- 
wać będzie w stolicy Austrii. 
Rezolucja głosi m. in.: Po- 
łożyć kres propagandzie wojen- 
nej! Domagamy się pokoju i 
porozumienia między narodami! 


k 

Agencja TASS donosi z Mon- 
tevideo, że według doniesień 
dziennika „Imprensa Popular“ 
w Rio de Janeiro odbyła sie 
okręgowa konferencja obrońców 
pokoju, w której wzięli udział 
wybitni działacze społeczni. 
przedstawiciele inteligencji, kla- 
sy robotniczej i przywódcy ru- 
chu związkowego. 

Dziennik donosi również, że 
z okazji Kongresu w Wiedniu 
odbyła się konferencja obroń- 
ców pokoju slanu Pernambuco. 
Uczestnicy konferencji wystąpi- 
li przeciwko wysyłaniu wojsk 
brazylijskich do Korei i prze- 
ciwko ratyfikacji układu woj- 


[js 


przygotowuje się do Kongresu Wiedeńskiego 


skowego zawartego wbrew woli 
narodu przez rząd brazylijski z 
USA. Na wniosek przedstawi- 
cielki katolickiej młodzieży stu- 
denckiej uczestnicy konferencji 
potępili stosowanie broni maso- 
wej zagłady. ©? 


* 
Agencja Nowych Chin donosi 


o intensywnych  przygotowa- 


niach narodu chińskiego do 
Kongresu w Wiedniu. Wielu 
członków delegacji chińskiej, 


która uczestniczyła w Kongresie 
Obrońców Pokoju krajów Azji 
i strefy Pacyfiku wygłosiło w 
stolicy i innych wielkich mia- 
stach Chin referaty o pracy 
| Kongresu. Wiceprzewodniczący 
delegacji chińskiej na Kongres 
w Pekinie Kuo Mo-żoe opowie- 
dział mieszkańcom Pekinu 0 
niezwykle doniosłym znaczeniu 
Kongresu, który odbył się w 
Pekinie w celu przygotowania 
Kongresu Narodów w Obronie 


Pokoju. 
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W Niemieckiej Republice Den oki c pomyślnie rozwłja 
się budownictwo socjalistyczne. W ramach Narodowego Pro- 
gramu Odbudowy Berlina rosną całe nowe dzielnice. 


Na zdjęciu: 


Widok bloków w Alei Stalina w Berlinie. 


Foto CAF 


Z obrat Komisji Powierniczej ONZ 


W Komisji Powierniczej Zgro- 
madzenia Narodów  Zjednoczo- 
nych toczy się dyskusja nad | 
prawą tzw. „unii administra- 
cyjnych“ tworzonych przez mo- 
carstwa kolonialne. 

Przedstawiciel ZSRR  Jurans 
zdemaskował zaborczą politykę 
mocarstw kolonialnych i udn- 
wodnił, że pod pretekstem two- 
rzenia „unii administracy jnych*, 
mocarstwa kolonialne prowadzą 
nolitykę znuierzającą dn uwiecz- 
nienia reżimu kolonialnego na 
obszarach podopiecznych whrew 
wyraźnym postanowieniom Kar- 
ty NZ i uchwałom Zgromasdze- 
nia Narodów Zjednoczonych. 


Delegat radziecki zgłosił pro- 
jekt rezolucji, który zaleca u- 
tworzenie na terytoriach podo- 
piecznych organów ustawodaw- 
czych i organów władzy wyko- 
nawczej, niezależnych od mo- 
carstw kolonialnych. 

Jednakże pod presją przedsta- 
wicieli Stanów Zjednoczonych 
głosami delegacji bloku ame- 
rykańsko-angielskiego uchwalo- 
na została rezolucja Stanów 
Zjednoczonych i Brazylii apro- 
bująca bezprawne tworzenie 
„unii administracyjnych* i prze- 
widująca nawet rozszerzenie tej 
niełegalnej praktyki mocarstw 
kolonialnych. 


Min. Wyszydsii ovuścit Nawy Jork 


i wyjechał do 


9 bm. szef delegacji radziec- 
kiej na VII sesję ONZ, mini- 
ster spraw zagranicznych ZSRR 
Andrzej Wyszyński, opuścił 
Nowy Jork udając się do Mos- 
kwy. 

K-respondenct dzienników a- 
merykańskich zwrócili się do 
min. Wyszyńskiego z prośbą o 
wypowiedź. W odpowiedzi na tę 


prośbę minister Wyszyński o- 
świadczył m. in.: 
Czuję się w obowiązku po- 


Okniżka cen w 


Rząd Koreańskiej Republiki 
atycznej, mi- 
mo trudności wojennych, oka- 
zuje wielką troskę o poprawę 


warunków materialnych lud- 
ności republiki, 
Koreańska Centralna Agen- 


cja Telegraficzna opublikowała 


Moskwy 


świecić słów kilka przede wszy- 
stkim pracom Zgromadzenia 
Ogólnego. Praca Zgromadzenia 
Ogólnego jako narzędzia poko- 
łu była niezadowalająca. Już 
sam fakt, że Zgromadzenie O- 
gólne uchwaliło w sprawie pro- 
blemu koreańskiego rezolucję, 
która nie tylko nie zmierza do 

osiągnięcia pokoju, lecz wręcz 
przeciwnie, ma na celu konty- 
nuowanie wojny — potwierdza 
ten wniosek. 


Korei Północnej 


uchwałę rządu o obniżce cen 
towarów w sklepach państwo- 
wych i spółdzielczych. Ceny to- 
warów przemysłowych obniżo- 
Go o 20—30 proc. a produktów 
rolnych o 20—50 proc. w po- 
równaniu z cenami w roku u- 
biegłym. ` 


Nowa masakra jeńców na wyspie Kożedo 


Szef delegacji koreańsko - 
ch'ńskiej do rokowań o rozejm 
w Korei generał Nam Ir wy- 
stosował do Amerykanów pro- 
test przeciwko zranieniu w dniu 
4 grudnia br. 11 jeńców wojen- 


JE = na wyspie Kożedo. Gene- 
reł Nam Ir raz jeszcze pod- 
kreślił, że Amerykanie pono- 
szą pełną odpowiedzialność za 
zbrodniczy stosunek do jeńców 
wojennych. t 


FPK wysoko wznosi sztandar walki 
o niezawistość naroiłową, o swohodydemokratyezno 
i polepszenie warunków bytowych mas pracujących 


Rezolucja plenum KC FPK 


W pierwszym rozdziale rezo- 
lucja omawia następstwa pod- 
porządkowania Francji dyktato- 
wi amerykańskiemu i konse- 
kwencjom prowadzonej przez 
imperialistów amerykańskich i 
francuskich polityki wojny | 
nędzy. 

Nadmierne wydatki wojsko- 
we stwierdza rezolucja 
podważają gospodarkę francu- 
ską i spadają ciężkim brzemie- 
niem na barki mas pracują- 
cych. Zubożęnie francuskich 
robotników i małorolnych chło- 
pów, wzrost zysków wielkiej 
burżuazji i wielkich właścicieli 
ziemskich, nieustanne wzmaga- 
Lie się sprzeczności między pra- 
tą a kapitałem — oto najbar- 
dziej charakterystyczne cechy 
sytuacji wewnętrznej kraju. 

Bohaterska walka narodu 
vietnamskiego o niezawisłość. 
potęgujący się opó. narodów 
Afryki Północnej przeciwko wy- 
zyskiwaczom cudzoziemskim 
świadczą o zaostrzeniu się kry- 
zysu systemu kolonialnego fran- 


cuskiego imperializmu. 


Rezolucja zwraca następnie 
uwagę na  wzmagające się 
sprzeczności między imperiali- 
stami USA i Francji, związane 


z penetracją kapitału amery- 
kańskiego do gospodarki Fran- 
cji I jej kolonii, jak również 
na sprzeczności między impe- 
rializmem francuskim a odra- 
dzającym się  imperializmem 
Niemiec zachodnich. Ta ostat- 
nia sprzeczność nie przeszkadza 
jednak kołom rządzącym bur- 
żuazji francuskiej brać udział 
w przekształcaniu Niemiec za- 
chodnich w bazę agresji impe- 
rialistycznej w Europie. 

Burżuazja francuska popie- 
rana w pełni przez prawico- 
wych socjalistów, zdradza w 
imię swych interesów klaso- 
wych interesy narodu, zaprze- 
daje niezawisłość | godność 
Francji. 

Francuska Klasa robotnicza, 
szerokie masy ludowe wysię- 
pują stanowczo przeciwko tej 
polityce. Niezadowolenie prze- 
jawia się w najrozmaitszych 
warstwach ludności. W ten spo- 
sób powstają warunki zespole- 
nia szerokich "mas ludowych 
wokół francuskiej klasy roboty 


niczej 1 jej partii komunistycz- 
nej. 

Rząd usiłuje przeszkodzić po- 
głzbianiu się jedności klasy ro- 
botniczej i  zespoleniu wokół 
niej chłopów, warstw średnich 
i wszystkich Francuzów. zanie- 
pokojanych panowaniem ame- 
rykańskim we Francji W tym 
celu rząd. popierany przez pra- 
wieowych socjalistów. montuje 
spisek przeciwko partii komuni- 
stycznej, depce swobody demo- 


kratyczne, "wzmaga faszyzację 
kraju. 
Drugi rozdział rezolueji po- 


święcony jest kłerowniczej roli 
Francuskiej Partii Komunisty- 
cznej w walcze o pokój, wolność 
i niezawisłość. 


W końcowym rozdziale rezo- 
lucja podkreśla konieczność u- 
mocnierta i zacieśnienia więzi 
miedzy partią a szerokimi rze- i 
szami ludu pracującego. 

Komitet Centralny FPK 


zo- 


bowiązuje wszystkich członków 
partii do studiowania materiae 
łów XIX Zjazdu Komunistycza 
nej Partii Związku Radzieckie* 
go I pracy towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy socja* 
lizmu w ZSRR“ jako potężnego 
oręża ideowego w walce o por 
kój. demokrację i| socjalizm. 


Francuska Partia Komunis 
styczna — stwierdza rezolucja 
— powinna wznieść wysoko 


sztandar walki o swohody de+ 
mokratyczne, o niezawisłość naa 
rodową kraju, o polepszenie 
warunków życia mas pracują* 
cych. W walce tej partia kos 
munistyczna powinna rozsze 
rzać t wzmacniać jednolity 
front narodowy wszystkich pa% 
triatów. wystepujących prze 
ciwko pndpórządkowaniu Frane 
cj dyktatowi amerykańskiemu, 
przeciwko faszvzmowi. wojnie 
i nedzy. o chleb. swobody des 
mokratyczne, niezawisłość naro+ 
dową i pokój. 


Skrót przemówienia 


sekretarza KC 


W ostatnim dniu plenum KC 


FPR J. Duclos 


Francuskiej Partii Komunie 


stycznej, które odbyło się w dniach 5 — 7 bm. w Gennevilliers 


przemawiał sekretarz KC FPK 


Duclos stwierdził, że Francu- 
ska Partia Komunistyczna do- 
maga się rozwiązania proble- 
mów tuniskiego i marokańskie- 
go w oparciu o zasadę całkowi- 
tezo zadośćuczynienła słusznym 
Żądaniom tych narodów. tj. przy- 
znania im wolności i niezawi- 
słości narodowej. 

Mówiąc © miedzynarodowej 
sytuacji Francji. Duclos podkre- 
Ślił. że imperialiści amerykańscy 
poslugują się obecnie Zagłę- 
biem Saary, będącym przedmio- 
tem jałowych rozmów między 
Schumanem a Adenauerem jako 
„monetą wymienną“, pragnac 
przede wszystkim utrzymać swą 
kontrolę nad Zagłębiem Ruhry. 

Mówca stwierdził. że komuni- 
ści francuscy nie roszczą żad- 
nych ` pretensji zaborczych w 
stosunku do Zagłębia Saary. za- 


Jacques Duclos, 


przyjęcia propozycji radzieoa 
kich w sprawie pokojowego ures 
gulowania problemu niemieckie* 
go, podkreślając przy tym, że 
utworzenie jednolitych, miłują 
cych pokój, demokratycznych 
Niemiec, całkowicie odpowiada 
interesom narodowym Francji 

Omówiwszy sytuację we 4 
wnętrzną Francji, zamach reaka 
cjj na prawa demokratyczne 
mas pracujących. politykę przye 
gotowań do nowej wojny, wyśe 
tig zbrojeń itd.. Duclos wez» 
wał komunistów do umocnienia 
jedności działania ze  wszyste 
kimi tepublikanami i demokraa« 
tami, występujacymi przeciwko 
ujarzmieniu Francji przez lme 
perializm amerykański. 

W zakończeniu Duclos porus 
Szył sprawy wewnętrzno - pare 
tyjne i zaapelował do komuni< 
stów francuskich. aby nadal 


wzmacniali szeregi Francuskiej ş 


rćwno jak i w stosunku do ja- 
kiejkolwiek części terytorium 
niemieckiego. Duclos zażądał 


Partii SO 070% 


Sekretarz generalny KP Włoch P. Togliatti 
wzywa lzbę Poselską do obrony zagrożonej konstytucji 
i praworządności republikańskiej 


Na posiedzeniu Izby Posłów dnia 8 bm. wygłosił przemówie- 


miro Togliatti. 


zgłoszoną 
wzywającą 
by nie 
nad rzą- 


Mówca uzasadnił 
przezeń rezolucję, 
członków parlamentu, 
rozpoczynali dyskusji 
dowym projektem ustawy o 
„reformie“ systemu wyborcze- 
go. ponieważ projekt ten jest 
sprzeczny z niektórymi artyku- 
łami konstytucji. 

Togliatti podkreślił, iż rządo- 
wy projekt ustawy łamie zasa- 
dę równego prawa wyborczego. 
ponieważ celem tego projektu 
jest stworzenie z góry określo- 


nej większości, depce on zasa- 


nie sekretarz generalny Włoskiej Partii Komunistyczycj Pal- 


dę. że Republika powinna usu- 
nąć wszystkie ekonomiczne i 
socjalne przeszkody na drodze 
do zapewnienia  równoupraw- 
nienia obywateli. ponieważ pro- 
jekt ten zmierza do zmniejsze- 
nia liczby przedstawicieli tych 
partii, które zrzeszają w 
swych szeregach większość lu- 
dzi „pracy. Rządowy projek: 


pa partit byłaby stale upośle« 


dzona. 

Konstytucja republikańska =a 
oświadczył w zakończeniu Tos 
gliatti, zwracając się do przed< 
stawicieli rządu jest wyra- 
zem praworządności państwa 
revublikańskiego. Praworząd+= 
ność ta jest teraz dia was 
przeszkodą 1 krępuje was 
Obecnie my występujemy w 
pbronłe konstwucji I prawo* 
rządności republikańskiej. 


ustfwy narusza prawa wszyst- 
kich partii do udziału w usta- 
laniu polityki narodowej, po- 
nieważ ma on stworzyć sy- 
tuację,św której określona gru- 


Francuska klasa robotnicza 


Deputowani komunistvczni 1 
socjałistyczni przyjęli przemó+ 
wienie Togłiattiego gorącymi 
oklaskami. 


ź K 


domaga się zaprzestania masakry w Tunisie i Maroku 


Wydarzenia w Tunisie i w Maroku znajdują się w centrum 


uwagi opinii publicznej Francji. 


W Casablance, Rabacio i Fe- 
zie, mimo nadzwyczajnych za- 
rządzeń policyjnych wydanych 
przez władze francuskie w dniu 
9 bm. trwał strajk powszech- 
ny. 

w Beni-Mellal na południo- 
wy-wschód od Kazba-Tadla od- 
była się manifestacja protesta- 
cyjna przeciwko aresztowaniu 
uczestników strajku przez wła- 
dze francuskie. Oddziały policji 
zaatakowały: manifestantów, w 
wyniku czego jedna osoba zo- 
stała zabita. r 


»Humanite“ podkreśla, że w 
manifestacjach i w akcji prote- 
stacyjnej bierze udział cała lud- 
ność Maroka. W okręgu Gafsa 
prowadzone są przez władze ko- 
lonialne „operacje oczyszczają- 
ce“. Wiele domów zburzono i 
wysadzono w powietrze przy po- 
mocy dynamitu. W El Ksar i w 
pobliżu Gafsa-Villo dokonano 
nowych egzekucji. 


Francuska klasa robotnicza 
domaga się uwzględnienia po- 
stulatów centralnego komitetu 


strajkowego w Casablance: zas 
przestania masakry, uwolnienia 
aresztowanych robotników za 
udział w strajku. 

Deputowany komunistyczny 
Linet złożył interpelację w 
Zgromadzeniu Narodowy od- 
nośnie: 


1) okoliczności zamordowania 
łlaszeda i odpowiedzialności za 
to zabójstwo. 

2) okoliczności dokonania 
przez wladze francuskie masa% 
kry robotników 
w dniach 7 i 8 grudnia w Casa- 
błance i odpowiedzialności za 
tę masakrę. 


„CZARNY PIATEK“ ADENAUERA 


„Czarny piątek" — tak nazy- 
wa zachodnio - berliński dzien- 
nik „Der Tagespiegel“, tuba 
podżegaczy amerykańskich, 
dzień, w którym t.zw. parlament 
boński (Bundestag) odroczył o- 
stateczną ratyfikację (przyjęcie) 
układów wojennych podpisa- 
nych przez Adenauera. 

Data 5 grudnia, kiedy to kan- 
a Clerz z Bonn, zmuszony był za- 
stosować manewr j zapropono- 
wać przesunięcie na połowę 
stycznia trzeciego i decydującego 
głosowania w sprawie przyjęcia 
układów wojennych — data ta 
symbolizuje jeszcze jedną po- 
rażkę sił agresywnych. Koła 
waszyngtońskie i ich kanclerz 
z Bonn przekonani byli, że 
tym razem, to jest w po- 
czątku grudnia, Bundestag 
posiadający reakcyjną wisk- 
SZOŚĆ, posłusznie zatwierdzi po- 
litykę wojenną. Następca Hitle- 
ra na stołku kanclerskim cheł- 
pił się przecież niedawno, że nie 
powtórzy się” więcej znamienny 
fakt, jaki miał miejsce trzy 
tygodnie temu, gdy nawet, wie- 
lu deputowanych partii rządo- 
wych nie chciało głosować na 
rozkaz, występując przeciwko 
ratyfikacji, jeszcze w  listopa- 
dzie, jak tego PORE się A- 
denauer. 

Koła Za EK faktycz- 
ni autorzy układów wojennych, 
uwierzyli zapewnieniom Ade- 
nauera i z kolei sami zawczasu 
uderzyli w fanfary zwycięstwa. 
I tak np. organ monopolistów 
amerykańskich, „New York He- 


rald Tribune" obwieszczał w 
przeddzień rozpoczęcia ostat- 
niej debaty w Bundestagu, to 
jest 2 grudnia, że ostateczna ra- 
tyfikacja jest rzeczą przesądzo- 
ną i w związku z tym stawiał 
Adenauera za przykład godny 
naśladowania. 

Ale obliczenia te „wzięły w 
łeb“. Ani moralny nacisk wy- 
wierany przez rząd w Bonn na 
deputowanych, ani wyraźne 
groźby kół amerykańskich nie 
pomogły. Postawa ludności nie- 
mieckiej, jej wałka o zachowa- 
nie pokoju, powoduje wahania 
nawet wśród najbliższych po- 
pleczników wojennego kancle- 
rza. Potężna fala demonstracji 
pokojowych, która zarówno w 
Bonn jak i w innych miastach 
zachodnio - niemieckich towa- 
rzyszyła debacie — zmusiła obóz 
podżegaczy do odwrotu i zasto- 
sowania manewru. Teraz chcą 
oni wygrać na czasie. Maia na- 
dzieję. że zwiększając terror i 
stosując znane im chwyiy de- 
magogiczne potrafią -przeforso- 
wać ostateczne uchwalenie ra- 
tyfikacji, możliwie jeszcze w 
styczniu. Nie jest rzeczą wyklu- 
czonaą, że powiedzie im się ten 
haniebny zamiar. Ale manewr 
ten wskazuje, jak silny jest 
ruch narodowo - wyzwoleńczy 
w Niemczech zachodnich i jak 
słaby jest rząd*w Bonn, jak mu- 
si kluczyć, by uzyskać zatwier- 
dzenie układów zawartych jesz- 
cze w maju b.r., po długotrwa- 
łych, prawie 2 letnich rokowa- 
„niach. Tej słabości obozu boń- 


skiego nie da się już ukryć i na- 
wet szwajcarski dziennik „Der 
Tat“ stwierdza szczerze, że „ma- 
newr zastosowany w Bundesta- 
gu... jest zastraszającą oznaką 
słabości demokracji“  bońskiej, 
a zachodnio - niemiecki dzien- 
nik mieszczański „Allgemeine 
Zeitung“ dodaje iż „kruszy się 
front CDU“ (partia Adenauera) 

Adenauer obawiając się peł- 
nej kompromitacji wymógł na 
większości Bundestagu, by gło- 
sowała w 2 czytaniach za raty- 
fikacją. Fakt ten w istocie rze- 
czy nie ma zasadhiczego znacze- 
nia, gdyż — jak wiadofno — u- 
stawa, by stać się prawomocną. 
musi przejść w trzech czyta- 
niach (głosowaniach). Decydują- 
ce jest więc ostatnie, trzecie 
czytanie. I do tego właśnie na 
ostatniej sesji parlamentu boń- 
skiego, mimo uprzednich zapo- 
wiedzi, nie doszło. 

Na czym polega manewr A- 


odsunąć widmo niepowodzenia 
odraczając ostateczne głosowa- 


kładnie, iż układy wojenne 
sprzeczne są z konstytucją, wy- 
stąpił do Trybunału Konstytu- 
cyjnego o orzeczenie w tej spra- 
wie. Nie chodzi mu bynajmniej 
o rzetelny wyrok. Wprost prze- 
ciwnie. Na tej drodze chce roz- 
wiać skrupuły niektórych denu- 
towanych przez... wyszachrowa- 
nie fałszywego orzeczenia, idą- 
cego po jego myśli. Jakie meto- 
dy zastosuje kanclerz boński dla 
wykazania, że białe jest czarne, 


denauera? Na tym, że usiłował | 


nie. I na tym, że wiedząc do- | 


czyli że remilitaryzacja Trizonit 
nie stoi w kolizji z konstytucją 
to już jego tajemnica. Zawodo- 
wa tajemnica notorycznego o- 
szusta Czy mu się uda? Jeśli 
tak, to w każdym razie za cenę 
całkowitej kompromitacji me- 
tod władyki bońskiego. Właści- 
wie, to już społeczeństwo po- 
znało oszukańczą grę. kanclerza. 

Fałszywe orzeczenie Trybu- 
nału Konstytucyjnego jest tak- 
że potrzebne t.zw. „opozycji“ to 
jest deputowanym socjaldemo- 
kratycznym, licytującym się z 
rządem w Bonn w hasłach wo- 


jennych i agresywnych. Zdra- 
dzieccy przywódcy SPD szu- 
«ają „alibi“ prawnego, a tym- 


czasem uprawiają demagogię 
Taktyka ich polega na odwra- 
caniu uwagi mas od czynnej 
walki z imperialistyczna po!ity- 
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ką. Osłabiałą tę walkę zarów= 
no demagogicznymi wystąpie= 
niami, jak i bezpośrednim ter- 


rorerh. Zamiast wezwać całą 
klasę robotniczą do jedności 
działania — zdradzieccy przy* 


wńdcy SPD uprawiają, gdzie stę 
tylko da, terror policyjny wobeo 
bojowników o pokój, Socjalde= 
mokratyvczny burmistrz Ham* 
burga każe aresztować biorą- 
cych udział w plebiscycie anty- 
remilitaryzacyjnym, a minister 
SPD w Bawarii robotników roz= 
dających ulotki wzywające do 
walki z układem ogóń'nym 

Ale mimo terroru Adenauera, 
i jego SPD-owskich pomocni- 
ków w miastach Niem'ec za- 
chodnich coraz pote"niej roze 
brzmiewa hasło: „Nie będziemy 
zołdakaraj Adenauera!" 
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